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Handel złotem w Ameryce zakazany. 

Stany Zletfnoczone wycofały się i parytetu złota! 
Drakońskie zarządzenia prezydenta Roosevelta. 

Waszyngton, 6 marca. Prezydent 
Roosevclt ogłosił następującą decyzję 
rządu amerykańskiego, która wchodzi 
w życie w Amervce dziś o 1 nad ranem 
czyli o godzinie 7-ej według czasu środ-
kowo-europejskiego: 

l i Wszelki wywóz złota zostaje 
wzbroniony. 

2) Rząd obejmuje całkowitą kontrolę 
nad wszystkiemi operacjami w złocie 
wewnątrz kraju. 

Z) Dokonywanie wypłat lub rezer
wowanie złota dla obcych krajów nie 
jest dopuszczalne. 

4) Przechowywanie złota przez lud
ność jest zakazane, certyfikaty claring 

-housów otrzymają moc prawną waluty 
obiegowej. Moratorjum bankowe zosta
je w wszystkich stanach przedłużone 
do czwartku. 

Londyn, 6. 3. marca (Tel. wł. Decyzje 
prezydenta Roosevelta w praktyce ozna 
czają wycofanie się Stanów Zjednoczo 
nych z parytetu złota. 

Proklamowany na dzień dzisiejszy 

strajk powszechny w przemyśle włókienniczym 
nie objął jeszcze wszystkich fabryk. 

Proklamowany j robotników włókienniczych wysłały na Łódź, dnia 
przez Związki Zawodowe na dzień dzi 
siejszy strajk w przemyśle włókienni
czym — w godzinach rannych 

nie objął wielu fabryk. 
Robotnicy bezradnie stoją przy war 

tatach i zastanawiają się czy je opu
ścić czy też zostać. Stan ten jest wi
doczny w wielu iabrykach, gdzie 

na sali zwoływane są zebrania 
na których robotnicy zastanawiają się 
nad tym ostatecznym krokiem. 

Jeśli chodzi o Widzewską Manufak
turę, to tutaj strajk ogłoszony jest od 
samego rana. Warsztaty stoją. Jed 
nie przed zakładami kręcą się ma 
grupki robotników. 

W Zakładach Zjednoczonych Schei-
blera i Grohmana nieczynna jest nowa 
tkalnia przy ul. Kilińskiego. Do pracy 
nie stawiło się około 800 osób. Inne Od
działy Zakładów 

aą normalnie czynne od rana. 
Wszędzie jednak wśród robotników 

wyczuwa się niezdecydowanie. Sytuacja 
może się wyklarować koło południa i 
wóWczas będzie można ostatecznie po
wiedzieć proklamowanie strajku udało 
się czy też nie. i 

Od samego rana związki zawodowe I 

itr: 

miasto 
komisie strajkowe, 

które kolejno odwiedzają wszystkie fa
bryki. Tam, gdzie zastają robotników 
przy pracy urządzają zebrania i nawo
łują do porzucenia pracy. 

W mieście panuje całkowity spokój. 

Jeśli chodzi o fabrykę I. K. Poznań
skiego to tutaj nie pracują już od kilku 
dni. 

Na prowincji sytuacja również nie 
została wyjaśniona. Spodziewać się na
leży, że około południa wszystko się wy 
jaśni w Zgierzu, Pabjanicach i Piotrko
wie. 

Nowy R . P>. w R y d z e , 

Przed k lku dniami nowomianowany posei R. P. w Rydze Beczkowicz wręczył swe 
listy uwierzytelniające prezydentowi republ ik i Łotewskiej. Na zdjęciu widzimy mi" 
nistra Beczkowicza, przechodzącego przed frontem kompunji honorowej na dzie" 

dzińcu zamku ryskiego. 

Aresztowanie trzech urzędników 
w wileńskiej elektrowni. 

Wilno, 6 marca. (Od wł. kor.) Wczo
raj naskutek zarządzonej rewizji w biu-

Wielka aiera w firmie Citroen. 

Komornik zdefraudował 200 tysięcy złotych. 
N A D U Ż Y C I A T R W A Ł * K I L K A L A T . 

Warszawa, 6.3. W kancelarii komor
nika Zawadzkiego ujawnione zostały 

nieporządki rachunkowe. 
Po przeprowadzonem dochodzeniu 
przez Urząd śledczy okazało się, I E ko 
mornik Zawadzki pospołu z kierow
nikiem biura prawnego firmy Citroen 
dr. Gutszteinem 

dopuścili się olbrzymich nadużyć 
na niekorzyść firmy. Sumy pochodzące 
z rewindykacji należności ze sprzedaży 

H I T L E R Z W Y C I Ę Ż Y Ł . 
( P a t r z atr . 2 -ga) 

Dziś podjęto pracę w Zagłębiu 
po strajku protestacyjnym górników. 

Katowice, 6.3. W związku z uchwa
łą, powziętą przez związki górnicze, 
wchodzące w skład Zespołu Pracy, 
Centr.. Zw. Góro., oraz związków, któ-

Dolar I funt w Łodzi. 
bank Polski od 8 do 9-ej kupował do 

lary po 8.82—8.83 w godzinach później 
szych przestał wogóle kupować. W 

związku ze spadkiem dolara brak noto
wań innych walut. 

re przyłączyły się do akcji Zespołu, 
wzywającą robotników górniczych do 
podjęcia pracy, odbyły sie wczoraj ze
brania rad załogowych prawie wszy
stkich kopalń Górnego Śląska. 

Załogi postanowiły zastosować się 
do wezwania związków zawodowych 
i strajku protestacyjnego nie przedłu
żać, lecz natychmiast podjąć pracę. Jak 
kolwiek dyskusje na niektórych zebra
niach były dość burzliwe, jednak do za
kłócenia spokoju nigdzie nie doszło. 

samochodów Gutsztein i Zarzycki zde- lat. Straty firmy 
fraudowali. Nadużycia te trwały kilka tysięcy złotych. 

Citroen sięgają 2001 

rach elektrowni wykryto poważne na
dużycia, których dopuszczali się trzej 
urzędnicy. Nadużycia le 

sięgają 50-ciu tysięcy zł. 
Urzędników tych aresztowano. 

Wyższe uczelnie w Warszawie 
n a d a l z a m k n i ę t e * 

Warszawa, 6 marca. Wykłady 
wyższych uczelniach w Warszawie 

nie zostaną dziś wznowione. 
Uczelnie pozostają nadal zamknięte. 

ni 

Gorgonowa znowu stanęła przed sądem. 
J e s t e m n i e w i n n a ! 

Odwiedziny obrońców w więzieniu. 
Kraków, 6 marca. Dziś w sądzie okr 

karnym przed sadem przysięgłych roz
począł się kilkudniowy proces przeciw 
Ricie Gorgonowej. 

Jak wiadomo, w nocy z 31 grudnia 
1931 r. w willi w Brzuchowicach pod 
Lwowem zamordowaną została 16-let-
nia Elżbieta Zarembianka, której mor 
derca zadał cios śmiertelny dłutem. 
Pierwszy proces odbył się w roku u-
biegłym we Lwowie, gdzie w dniu 14 
maja na podstawie werdyktu sędziów 
przysięgłych zasądzono Gorgonowa o 
ten czyn na 

karę śmierci przez powieszenie. 
Naskutek kasacji, złożonej przez obro
nę, Sąd Najwyższy w Warszawie u-
chylił wvrok sądu lwowskiego, przeka
zując sprawę do ponownego rozpatrze
nia przez sąd przysięgłych w Krako
wie. 

Przewodnictwo procesu krakow
skiego spoczywa w rękach wiceprezesa 
sądu apelacyjnego dra A. Jendla, wo-
tować zaś będa sędziowie Krupiński 

Ostręga, oskarżać będzie prok. Szypu-
ła, bronić zaś adwokaci Woźniakowski 
z Krakowa, Axer ze Lwowa i Ettinger 
z Warszawy. 

Proces ten budzi zaciekawienie nie-
fylko Krakowa, ale i całej Polski, z 
powodu problemów życiowych, lecz 

także z tej przyczyny, że po raz pier
wszy użyte zostaną w czasie przewodu 
sądowego 

wszelkie nowoczesne metody 
z zakresu medycyny sądowej, krymino
logii i psychologii karnej. 

Wczoraj, zjawili się w więzieniu św. 
Michała obrońcy Gorgonowej, a to me
cenasowie dr. Woźniakowski i Axer. 
Rozmowa odbywała się w rozmównicy 
więziennej. Osk. Gorgonowa przyjęła 
swych obrońców z zadowoleniem, o-
świadczając na wstępie swej rozmowy, 

że jest niewinną. 
Wyrażała się pochlebnie o służbie wię
ziennej, „że się bardzo dobrze z nią ob
chodzą". Wyraziła żal w kierunku gru

py pewnych ludzi, którzy tendencyjnie 
kłamią, oskarżając ją o zbrodnię. 

Na pytanie mec. Axera, czy jest win 
ną, a jeżeli jest, żeby się przyznała, od
powiedziała Gorgonowa ze spokojem: 
Jestem niewinna". 

Sześciomiesięczna córeczka Gorgo
nowej Kropelka, jest lubianą nietylko 
przez współwięźniarki, ale i przez cały 
personej więzienny. Dotychczas nie o-
trzymała ona chrztu, albowiem matka 
jej pierwszego męża. tj. Gorgona, pole
ciła Gorgonowej, aby nie dawała ochrz 
cić córki w więzieniu. 

Mimo pogłosek, że mąż Gorgono
wej przybył do Krakowa, stwierdzić na 
leży, że nie przybył. 

Brat przyrodni Rity Gorgonowej Pa 
weł Ilicz, rzucił w 1914 roku w Seraje-
wie bombę na arcyksięcia Ferdynanda. 
Dopiero jednak strzały Gawriły Princl-
pa uśmierciły arcyksięcia. 

Echa otwarcia linji kolejowej Nowe Herby — Gdynia. 

N a • ta<-ii Karsznice l in j i kolejowej 'Nowe 
spodarczego Polski nowowybudowanej l if l j i 
wej wzięło udział przeszło 100'u zaproszo 
giem. Otwarcia nowej li'nji dokonał mini 
widzimy pociąg specjalny, którego lokomo 
uroczystości: Stoją od strony lewej: dy 
wiceprezes koncernu Schneider & Co, mi 

Herby—Gdynia odbyło się otwarcie i po 
kolejowej, łączącej Śląsk z portem Polski 

nych gości polskich i francuskich, którzy 
gter Komunikacji Butkiewicz, przecinając 
tywa udekorowana została godłem narodu 
rektor Koehl, naczelny dyrektor Bancjue 
uistei Komuaikucji m i , Butkiewicz, oraz 

święcenie doniosłej dla rozwoju życia go-
Gdynią. W otwarciu nowej l in j i kolejo* 
przybyli z Warszawy specjalnym pocia" 
symboliczną wstęgę. Nu pierwszem zdjęciu 

wcm. Dalej widzimy grono uczestników 
des Pays du Nord, h r Cosse de Brissac, 
wiceminister Komunikacji i n i . Gallot 

Strajk kolejowy w Austrii-

Zamarły dworzec zachodni w Wiedniu pod czas dwugodzinnego strajku demonstracyj" 
'nego kolejarzy austriackich. 

http://PK.fl
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Po wyborach w 

i t l e r zdoby ł większość . 
Marksiści otrzymali 30 procent głosów. 

Ktrl in, 6 marca. W y b o r y wskutek 
?I-.pceiie$io uniemożl iwienia agitacji l ewi 
cowych ugrupowań. dałv zwyc ięs two 

rowcom i narodowcom. 

O C i O Ł Ł M WYBRANO 650 POSŁÓW. 
Poszczególne Stronnictwa otrzy

m a l i nianddiów ( w nawiasach liczba 
mandatów w poprzednim Reichstagu, 
k tóry l iczył 584 pos łów) : 

H i t le rowcy 288 (1%) 
Socjaliści 125 (121) 
Komuniści 81 Mon) 
Centrum 77 (70) 
Lud bawar . 19 (20) 
Niemiecko - Naród. 

i Stahlhelm 55 (51) 
Ludowcy 2 t l i ] 
Chrześć.-spof. -? 

w (5) 
P a i ' » t w o w c v 1 (2) 
Chłopi 1 (3) 
t i anowerczycy 2 (1) 
W i n larze I <2) 

P R O C E N T O W O ILOŚĆ O T R Z Y M A 
N Y C H G Ł O S Ó W . 

przedstawia się dla poszczególnych 
stronnictw następująco (w nawiasach 
procentowy stosunek z ostatniego Reich 
stagu): 

Hit lerowcy 44 (33,1) 
Socjaliści 17,9 (20,3) 
Komuniści 12,6 (16.9) 
Centrum 10.9 (11.8) 
Niemiecko - Nar . 8 ( 8.6) 
Lud bawarscy 3 ( 3 1) 
Ludowcy 1.1 ( 1 , 9 ) 
Chrzęść, społ. 0.9 ( 1 . 1 ) 
Państwowcy 0,9 ( 1 ) 

Berlin, 6.3. (od wł.kor.) N o w y sejm 
pruski l iczyć będzie 470 posłów, z teco 
na blok par ty j r z ą d o w y c h przypada 250. 
Narodowi socjaliści o t rzymają 

207 (zyskali 45) 
socjaldemokraci o t rzymal i 79 (stracili 
14), komuniści 63 (zyskal i 6) centrum 67 
(bez zmian) . Front czarno-biafoczerwo 

Gzyms spadł na talowy 
d w u p r z e c h o d n i ó w . 

Łódź, A mnreu. Dziś rano na al . l L g o 
Listopada wydarzył się tragiczny wypadek, 
który omal nie pociągnij) za -<>l>.i życia 
dwóch ludai. 

W rl iwil i , gdy na ul. II'.Jo Lietopuda 

Ita^/Jmy £«|d<ać Jedynie 
r 

• PRezebwatWYY I 

t r w a ł e , pewne i cienkie. 

P R Z Y J M t Panów lub Panie na miesz
kanie. Wiadomość ul. Abramowskiego 

m 44 

przed domem Nr. 8, przechodziło kilka 
osób, nagle oderwał się od posesji ogrom
ny o m , który padając poranił dwoje 
Otióh-

Ofiarą tego wypudku padl 68-hilni Mo-
szek Głębiński zam. przy ul. Południowej 
Nr. 31 i 47'letni Stefan Pnbrzyeki zam. na 
Chojnach ul. Natalj i 7. 

Pomocy udzielił im lekar/. pogotowia 
ratunkowego. 

Wypadki tego rodzaju ostriMio coraz czc 
i-'ciej się powiarzają. Znis7.c<ou<» /.»;be_iii 
czesu frontony licznych domów, w każdej 
eh wili urozn wypadkiem. 

ZWŁASZCZA oheciiic, gdy po mrozach na 
stąpiła odwilż. 

Władze bezpieczeństwa winny w tej 
s-prawic wyduć odpowiedni.' rozporządze
n ie 

P O R A D N I A 
WE NEROLOGICZNA 

Leczen ie chorób 
W e n e r y c z n y c h i s k ó r n y c h 

Z A W A D Z K A 1. 
Czynna od 8*ej rano do 9-ej wieczór 
W niedziele i święta od 9-ei do 2-ej 

Porada 3 zł. 
RESZTKI 

NA UBRANIA, PALTA, SUKNIE 
W e ł n y , l e d w a b l e 

paleca si. w ł i r ra is 

E. W A S I L E W S K I 
Piotrkowska 152. 

Doktór 

Z I O J t K O W f K B 
UL. «.». S1EKPN1A 3. 

Choroby skórne, weneryczne 
1 raocsepłciowe. 

p r i y i m u « od 1 - 4 l I - 9 w t . e s . 
W e l e d i i e l e od 10 do 1 po p . ł . Dr. med. 

La N I Y E C 
i n o c i o p i c . o w s . 

N A W R O T 32, t e l . 213- . 
Przyjmuje od 8—9 rano i od 4— ¥< wit-ca 

w niedzielę i święta od <> do 12 w pot 

Dr. med. 

MARK0WICZ0WA 
Choroby . k o r n e > weneryczne 
Z a w n d z k a 14 

telefon 166-35. 
'rvimulf ud a d»> 10 r»no i od S dn 8 wleczói 

E L 1 E R 
Choroby skórne, weneryczne 

I moczopłciowe. 
przeprowadził *«ę aa al. 

Traugutta 8. tai. 179.89 
Prrvlnole l—ll raso I 4—8 wlecz, 
w niedziele • twieta od I I - I po 

DR. M P I ) . 

RICWi AŻtKI 
al Andrzeja 5. T . L 59-401 

Choroby skórne, weneryczne. 
• moczopłciowe. 

Pmimuw Kl a do I I od S d< * od 
« fii«J»ttt^ ««vleta od • I nr. 

/ Ł O I O. bir.uterję i kwit) lombardowe ku 
puja i ptaci najwyższe ceny Magazyn ju
bilerski. I. Fi jałko, Piotrkowska 7. 

D O K T O R 

• L U B I C Z 
Choroby skórne, weneryczne 

i moczopłciowe 
CEGIELN.*NA 7 , —^telefon 141-32 
Przylmule id godz. •— IB 12-2 8 8 wlecz 

W niedziele > f w M a od • do I I rann 

$ . K A N T O R 
Sp««, chorób skórnych , wenerycznych 

I moczop łc iowych 
orzearowsdłit aie, jna ul 

P i o t r k o w s k a 90, 
t o l o f o n 13».4> 

frirjmie od 8 — 2 ( od 5 — *» wiacz. 
w niedziel, i lwięta od 8 — 2 

D O K T O R 

.aÓZANER 
N a r u t o w i c z a 9. T e l . 128-98. 

Choroby weneryczne, 
moczopłciowe i skórne. 

PrzTimui. od 8 10 r ano 5 - 8 no o. 

D O K T O R 

H WÓLKO V1f$KI 
Ceglelnlana rtir. 4, te l . 216-90 

Specjalista chorób skórnyck, 
wenerycznych i moczopłciowych 
Prsy jme . od goda 8 do J i od & do 9 
w n l . d a i . i . • święta od ifoda. 9 do 1 

Or. mad. 

L. B E R A A M 
C E G I E L N I A N A 1 5 . t e l . 149-07 

S p . a - i l iata choro > w e n . r v eaayeh, 
• k o r n y c h > mocsoplc lowyck 

fzzyieuie od ioii 8-«i do U ai i od 4-ei da 
8 ct w ni* siale I swicta aa* tfodz 9 aj do l e i 

D O K T O R 

K U N C E R 
S p . . J . ahor w . B . r y c a n y . h , skórnych 

> wloaów (parady seksualne). 

Adrzeja 2. tel.132-28. 
Przyimui. od 9 do 11 od 5 da 8 wiees 
w ni.dtiel. i świnie ad 10 da 12 w pał. 

DR. M E D . 

M. F E L D M A N 
akuaaor - g inekolog 

Z a w a d z k a lO. 
Telefon 155-77 

Priyiatus aa 10 - 1/ ot J - 6 s . pat 

ZA T R A F N E przepowiednie dużo polanę-
koweń i uznanie zdobył.; ' I , m i i Crnia 
mautką z Galicji. P iotrkowkn 223 m. 19. 

ny 43 (zyskał 12), Par t ja P a ń s t w o w a 3 
(zyskała 1). 

Zdarzenia i wypadki 
uo leg łe * d o b y . 

(—) Nowy sekretarz stanu. Wootlia wraz t 
dotychczasowym sekretarzem skarbu Millscm 
ftutiferowal' wczoraj z najpoważniejszymi kie,, 
ro walkami banków nowojorskich i chicagow
skich co do środków zaradczych w sprawie 
ipor7.a.dkowanlti kryzysu bankowego aczkol
wiek decyzje Duwzlete w wyiraku tych debat 
nie sq ,'es.zczc wiadome Kiaty uporczywa wer. 

sia. że bankom zagrożonym wyootanlern wkla. 
dów w wysokości 6 miliardów dolarów zdecy. 
dowano po"iół przy pomocy bon^w wymień* 
nych jako certyfikaty clacrlnge'owe w nominal
ne! wartości I. 5 10 1 20 dolarów. Pierwsza & 
misia bonów miałaby wynosić 250.000.000 dola
rów certyitkaty ckierlngeowe mają być wyda" 
wane regionalnie przez poszczególne stany I 
MAJA mieć wartość pieniądza obiegowego. 

W kołach finansowych Londynu traktują ta-
kte załatwienie sprawv lako uregulowana l kon 
•rolowana, inllacie. 

(—) Biuro Wolffa donosi z Kopenhagi: wiel 
ki pochód komunistyczny usiłował wczoraj 0-
kolo godz 5 po p.>I przedostać się pod gmach 
pselstwa niemieckiego aby odbyć wlec prote' 
sticyjoy przeciwko Hitlerowi. Pochód został za 
trzymany przez silny kordon policji. Demon
stranci śpfew.i<ac międzynarodówkę usiłowali 
pr/.crwar kordon. Po upływie pół godziny za, 
<cie zlikwidowano. Poselstwo niemieckie Strze
żone jest przez sl'ne posterunki policji. 

(—) W saii warszawskiej Rady Miejskiej 
odn?/ta sie akademia urządzona z okazji 11-ej 
roozivicy koronacii pontyfikatu Jego Swjetobli. 
wości O Św Plusa U.go. Na akademje przy. 
hyl premier Prystor. wice min gtn. Konarzew 
sk:. kardynał Kakowski msgr. MarmagRi. am
basadorowie Pranej! I Wioch ministrowie; .tę. 
drzsirwicz Pierackl I Zarzycki, arcyb. Kopp, 
bsknp Clall blsk. Przeźdzreckf 1 biskup Szla. 
sowski liczni podsekretarze stuiu i szereg oso
bistości ze świata politycznego i towarzyskiego 
stolicy. 

Akademje zagaił gon. Konarzewski odczytu 
!ac d^u:s/.e hołdownicza wysłaną do Oica świ«' 
fego i nadesłana od Ojca św odpowiedz, z po. 
Uziekuwaniami. ^ 

Po przewówlenlach msgr. Maimaggf dzieko. 
wnł przed sta wtetelom rządu z p. Piemcirem na 
czeks za przybycie na akademje, podkreślając u 
czucia Ojca św. dla Polski. 

( ~ ) Z dniem I stywnla r. b. na mocy pur. 
43 f 44 rozporządzenia ministra spraw^edl.wo
ści o komornikach bezpośredni nadzór nad ko. 
m'.rnłkami sprawują w I instancji naczeknfcy i 
k(crnwn!cv sądów grodzkich. 

Wobec tego zażalenia na komorników w try 
nU nadzoru składać należy nio do prezesa Sa 
dn Okręgowego lak dotychczas lecz bezpośred 
ni • do naczelników sadów grodzkich w e d l u -
właśc;vvości. 

Na terenie Łodzi f powiatu łódzkiego wszy. 
sUtie zaf-ąlenti na czynności komorników kiero
wać nnłeiy na rece naczelnika sadu grodzkie. 
KO (Cegielnlana Nr 71). 

(—) Sprawa należności robotniczych w fa. 
bryc* lanmana przy ulky Dowborczyków 6"8 
gdztj z powodu upadlośc: firmy robotnicy za. 
srożenf utratą zarobków od 4 tygodni oktipuią 
Ptury fabryczne oczekując nu uregulowanie ich 

pretensyl nic została dotychczas zakończona. 
Syndyk masy upadłości prowadzi pertraktacje 
w sprawie wydzierżawienia murów fabrycz. 
nycli by z uzyskanych sum wypłacić zalecie 
zarohki w międzyczasie zaś robotnicy rr.dle|ą z 
głodu i wycieńczenia. 

W dnu wczorajszym zanotowano 4 wypad 
kl omdlenia z głodu I wycieńczenia. Mianowicie 
Maria Wacnwska. zamieszkała przy ulicy Sk*r 
nitwlckiej 17 Klara Przybyłowicz zamieszka
ła przy ul. Bankowej 10 (Chojnv) Roman Każ. 
rderczak zamieszkały przy ulley Ttmyńsklei 
'02 I Maria Galert. zamieszkała przy ulicy Nfe 
c:ta 9 fGłmlay) padli z wycieńczenia 

I LECZNICA 

chorób oczu 
s . ata i.asi tóikoaai 

D O K T O R A 

O O N C H I N A 
lat. P iot rkewska Nr. 90, 

tel . M I - 7 J . 
nyimuie chor»ch wymafaiącysł 
•ehywsais w letiałe* ,'aa.racta str 

takt. ahorycb p r z T c h o W t ą e r * * 
» - 1 i od 4 7 nflł 

DOKTOR 

R E I C H B R 
Specal is ta chorób s tornych 

wenerycznych i moczopłciowych 
Południowo 2S. tel. 201~93 

['riTiaiaie od 8 — 11 rano od 5 — 8 wiacz. 
w n'adriala l st*i«U od 9 — 1 

Or. med . 

Z. STACH0WSKA 
akuszerja i choroby kobiece 

priaprowadzita lie aa 
P i o t r k o w s k ą 153. tel. 145-10 

przyJDial* *d 4—T wiacs 

Dr mad. 

H . K L A C Z K O W A 
oełożnictwo i choroby koblaae 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t a l . 2 1 3 - 6 6 . 

Prsy im. cadz. od !0—12 • do 5—8 pe pol 

Popierajcie L. O. P. P. 

Paszport podpalacza Re chstagu. 

Puszport holender kie<;o komunisty Mari nusa va'n DAR I.iibhe. który zo«tał schwyta
ny pode as podpalania Reich-ta«ti. 

Powrót Prezydenta Mościckiego z Zakopanego 
i Marszałka Piłsudskiego z Grodna. 

Warszawa, 6 marca. Wczoraj rano 
powrócił do Warszawy z Zakopanego 
po 

4 tygodniowej nieobecne-ci 
Prezydent Rzeczypospolitej. Na dwor
cu oczekiwal i Prezydenta Rzeczpospo

litej premier Prystor ministrowie i gc-
neralicja. Powrócił również Marsza
łek Piłsudski, który w chara lerze 
generalnego inspektora armji bawił 

dwa dni w Grodnie. 

K r e w n i p o w i e s i l i s t a r u s z k ę , 
a trupa porzucili na rynku. 

Wolbrom, 6 marca. Na rynku w 
Wolbromiu znaleziono trupa starszej 
kobiety, którą okazała się 65-lctnia 
mieszkanka wsi Brzozówka z Miechow
skiego, Regina Raszkiewicz. 

Trup w śródmieściu wywołał zrozu
miałe poruszenie, ściągając na miejsce 
prawie 

całą ludność miasteczka. 
Przybyła też i policja, która po wstęp-
nem śledztwie stwierdzi ła, że nieszczę

śliwą wpierw powieszono i dopiero 
trupa, celem zatarcia śladów zbrodni, 
przywieziono furmanką do Wolbromia , 
gdzie pod osłoną nocy, porzucono go 
ia rynku. 

O morderstwie zawiadomiono pol i 
cję w Miechowie, która jest już na 
śladzie zbrodniarzy. Zbrodnia dokona
na została przypuszczalnie na tle ma< 
ją tkowem. 

Świętokradztwo pod Piotrkowem. 
Złoczyńcy zajechali pod kościół samochodem. 

Piotrków- 6 starca. Dzisiaj rswio ko
menda policji powiatowej w Piotrkowic 
zaa'arrnowana została wiadomością o zu 
chwatem świętokradztwie dokonanem 
w kościele parafialnym w Łekawie. po' 
wiatu piotrkowskiego. 

Pod osłona nocv przed kościół zaje
chało od strony Kamińska 

auto półcleżarowe. 
Swictokradzcy wyłamali kratę w oknie 
zakrystii i znalazłszy się we wnętrzu 

^wiatvirt' ' zrab«w«i--ł mottstrarrcle sre
brna, iiikiustnwana bogato: złotem, 1 kie 
lich paszkę do komunikantów i t . p . na-
cr-.ynia kościelne, wartości kilku tysięcy 
złotych. 

Po okradzeniu kościoła, świętolcradz-
cv odjechali oczekującym na nich au-
tciin w niewiadomym kierunku. 

Za złoczyńcami wdrożono cnerfjicz-
nv poście. którv narazić jednak nic da? 
wyniku. 

Otwarcie lokalu 
Syndykatu Dzi nnikarzy. 

I.ódi, 6 marca. W dniu wczorajszym od 
było się otwarcie nowego lokalu Syndyka" 
tu Dziennikarzy Łódzkich przy ulicy Piotr 
kowskiej 121. 

W zebraniu inaupunacyjuem wzięli 
udział członkowie eyniKkatu z prezes™ 
( . u n i k ó w -kim na czele. Związek Dzienni
karzy Rzeczypospolitej w War-zawie r<-
nrezeneował wiceprezes Boski. Po wygłoszę 

niu przemówi<'ii powitalnych i wpisaniu 
się do księgi pamiątkowej, zebrani udali się 
na koleżeński obiad do „T ivo l i ' \ który 
wśród miłego nastroju przcctfgnął się dc 
wieczora. 

Lokal Syndykatu przy ulicy Piotrkow
skiej, obejmuje -eUret.iri.it. pięknie1 urzą* 
dzonę salę zebrań i bufet. W lokalu mie 
f r i sfę klub towarzyski. 

Dramat nffewidomeqo. 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

Łódt, 6 marca. W domu przy Wodnym 
Rynku 12 zamieszkiwał u brtita, pracowni
ka jednej z większych f irm kapeluszni 
czych, 23-letni Jan Skowron, niewidomy. 
Skowron od pewnego czato, zaczął ok<i7\" 
wać zdenerwowanie, a nawet przebąkiwuć 
o samobój-twie. Brat nieszc/ccliwcn usiło
wał uspokoić Jana, k'óry pozornie zgodził 
się z wywodami brata na utrzymaniu które 
go przebywał. Wczoraj po południu brat 
Skowrona zmuszony był 

wyjif do miasta. 
Skorzystał z tego niewidomy i w o. lach 

samobójczych wypił większe dozę kwasu 
solnego. Jęki desperata zaalarmowały są
siadów, którzy wezwali pogotowie ratunko 
we. Przybyły lekarz po udzielesniu pierw-
szej pomocy, przewiózł desperata do szpi
tala okręgowego Kasy Chorych przy ulicy 
Zagajnikow*?j. Stan nieszczęśliwego ślep
ca jest grotnv. 

a • • 
Ubiegłej nocy, około godziny 2, na uli

cy Grabowej wynikła krwawa bójka na no 
ie pomiędzy ki lkn osobnikami. Przecho
dzący w micdzve»asie patrol policji zdołał 

bojkę sliku idotoać. 
Czterech jej uczestników zostało jednak 

pokaleczonych nożami. Odn'"f l i oni rany 
czoła, klatki piersiowej i rąk. Rnnnvmi 
okazali się Jan Sobolewski i Włudysław 
Klnrecki, zamieszkali przy ulicy Grabo
wej 24. Leonard Krajewski, Grabowa 14 i 
Mmui Sw Panesz, zamieszkały prsy ulicy 
Grabowej 15. Pauesz w bójce stnei ł mały 
palec lewej ręki-

Wymienionym udzielił pierwej-j porno 
cy lekarz Kasy Chorych. Sprawco* wywo 
łania krwawej bójki pociągnięto do odpo' 
wiedziulności. 

• * a 
W mieszkaniu w i a n e m przy ulicy Kru 

czej 21 , usiłowała pozbawić się iyera przez 
wypicie roztworu formaliny 25'letnia Bro 
nisława Irosz. bezrobotna. Lekarz pogoto
wia ratunkowego, po udzieleniu pierwszej 
pomocy przewiózł desperatkę do szpimla 
w Radogoizczu. 

. a • 
W podwórzu przy ulicy Złotnej 41 

w bójce zostali poturbowani 23'łetnia Anie 
la Morosek, zamieszkała przy ulicy Rżew-
skiefno 2 oraz 54'lctni Kacper Ditrych. «a* 
mieszkały w wymieni" <m domu. Ofiaiom 
bójki udzielił pomon lekarz miejakf*go 
pogotowia ratunkowego. 

K O M U N I K A C J A A U T O B U S O W A 
Ł ó d ź - P i o l r k ó w . 

Autabasy na pawytsza) linii edehadza. do Piotrk.wa a katdci p.ta.l <odzinia oś 7-ai raao 
ela Jl-al w wieaz. z u l . W ó l e s a n a k l * | J32 przy Dwareu Paładałewre. 

C7a« przyiazda <od/i"» 1 30 *«B» zł. 4 — 
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tyc ie Warszawy w kilku 
wierszach. 

W bieżącym tygodniu w inspekcji elek
trycznej magistratu odbędzie się konferen 
ija z udziałem przedstawicieli zaintereso
wanych urzędów w sprawie reklam neono
wych, które znajdują w Warszawie coruz 
większe zastosowanie Chodzi o przestrze
ganie zasady by każda reklama neon cm u 
po wykonaniu, a przed przyłączeniem do 
sieci elektrycznej była uprzednio sprawdza 
nn przez inspekcję elektryczną, w obec
nym bowiem stanie rzeczy lustracja odby
wa się albo post factum, albo też faktu 
przyłączenia nie podaje się do wiadomości 
inspekcji, co grozi niebezpecseństweni tak 
pod względem pożnru, jak i porażenia 
prądem. Obowiązek meldowania powyż
szych instnlacyj (nad-er precyzyjnych i 
skomplikowanych) wypływa również > ty 
'"In zawieranej przez abonenta umowy 
i elektrownią. 

* • • 
Podobnie jak w hitach ubiegłych Towa-

rzystwo ogródków rodzinnych urządza dia 
posiadaczy ogródków w Warszawie 8'dnio-
wy kurs ogrodniczy, który odbędzie się w 
lokalu Warszawskiego Towarzystwa Ogród 
niczrjro (Bagatela 3 ) . Kurs obejmuje: 
kwiaciarstwo, warzywnictwo, hodowlę 
drzew i krsewów owocowych, uprawę zie
mi i t. d. Wykładowcami beilą wybitni fa
chowcy w dziedzinie ogród morwa. 

* • « 

Trzeci program w „Nowym Momusir" 
począwszy od dniu premiery gromadzi co 
wieczór elitę publiczności, spragnioną ni,--
' " i - I . I I I I M . j , lekkiej a kulturalnej rozryw

k i . T y m razem w proer-inie biorą udział 
pp. Jula Kraszewska, przemiła artystka 
onerelki. Loda Ni.-mir/ank.i. jok zwykle 
doskonała Wawa. fenomenalna imitatorka 
wszystkich naszych scenicznych „Kwmzd"'. 
Dużo zdrowego humoru wnosi Walter, teni" 
barrlziej, że występuje w wyjątkowo weso
łym repertuarze, na gorącą pochwałę *a«łu 
s n ic Sempoliński, wreszcie Eugcnjusz Mos
sakowski znakomity sptewak operowy. 

. . . 

Obecna koniunktura n i * midaje się do 
zawierania umów w sprawie pożyczek na 
inwestycje komunikacyjna t wątpić należy, 
czy w szybkim ciasie l inje autobusowe w 
Warszawie będą rozszerzone. «'aki stan m -
czy wymaga nowego rospianowania linTj 
tramwaiowych, gdy obecni* posiada za«ad-
t i i c w hi*iki. swłasseza w połączeniach przed 
min-Y Brak połączenia między Żolibo
rzem a Pragą. Niedostateczni" obiłużo* 
n y jest Czerniaków. Również niedoMatećz 
n i c obsługiwany jest pod względem komu 
nikacyjnym Grochów i Gocław. Dołącza 
się konieczność przeprowadzenia l in i i (rum 
wsiowej do Wilanowa, Młocin i Bielan. Za 
gadntenia te beda przedmiotem rozważań 
dyrekcji tramwajów. 

* * 
Grupa architektów „Piastem" wspólnie 

t warszawską spółdzielnią mieszkaniową, 
organizuje wystawę urządzeń najmniejsze
go mieszkania. Wystawa ta będsie otwarta 
na terenie VIT kolonji wspomnianej spół
dzielni. Wystawa ma dostarczyć wzorów 
jak tanio i wygodnie, a jednocześnie este
tycznie można urządzić małe mieszkanie. 

Zdradzieckie narty oficera. 
Głową o pień drzewa. 

Ze Lwowa donoszą: 
W czasie kontroli posterunków woj

skowych, ustawionych dookoła strzelni
cy bojowej na Zamarstynowie. por Bu 
dek z 19 pp. jadąc na nartach z góry 
w przysiółku Obaczówka koło Brzu-

chowic, upadł tak nieszczęśliwie na 
pień, iż doznał licznych poranień na gło
wie. 

Pogotowie wojskowe odstawiło gc do 
szpitala garnizonowego. 

K R A T E C Z K 1 . f 

C H U D Y R O S Ó Ł . 
Ucieczka narzeczonego. 

ły świat i gdy ktoś w Honolulu Są plagi, które wydają się w Łodzi 
niemożliwe do usunięcia, Z chwilą gdy 
nastała odwilż i ulice przemieniły się 
w wielkie zbiorniki błota, ludzie chla
pią się w tym błocie, moczą buty i no
gi, samochody opryskują nas strumie
niami, fontannami błota i — nic. Zda
wałoby się, że tak być musi, że nie wy
naleziono dotychczas sposobu na usu
nięcie z chodników i jezdni błota. Nie
ma zupełnie bezrobotnych, którzyby 
chętnie podjęli się doprowadzenia ulic 
do stanu jakiej takiej czystości, nie
ma wody w hydrantach, któraby bło
to zmyła Są tylko łodzianie, zrezy
gnowani i smutni, którzy po tym błot
ku chodzą, w tym błotku paprzą się i 
— narzekają na kryzys. 

Ten błotnisty temat nasunął mi się 
dlatego, że od kilku dni niepodobna 
wyjść na miasto, żeby nie wrócić o-
błoconym od stóp do głów. A ja nie 
chcę łazić po błocie1 Nie lubię błota! 
Jak zasmakuję w błotku, wstąpię na 
posadę do pierwszej lepszej instytucji 
i będę miał z błota jakieś korzvści. Gdv 
zatęsknię za wodą, będę się leczył w 
Kasie Chorych, lub przeczytam kilka 
wstępnych artykułów. Narazie pożą
dam suchych, czystych ulic. 

Ale to iest marzenie Nawet gdy nie
długo nadejdzie wiosna i słoneczko o-
suszy błotko, będzie tyle kurzu, śmie
cia, że brud pozostanie niezmieniony. 
Łódź jest nieszczęśliwem miastem. Gdy 
pewien cudzoziemiec przyjechał na dwó 
rzec i przejechał następnie przez kilka 
ulic, spytał. Gdzież jest to miasto, któ
re posiada tak olbrzymi śmietnik? 
Każde wielkie miasto ma swoją charak 

terystyczną osobliwość, przynajmniej 
jedną. 1 tak Paryż ma Panteon. Lon
dyn British Mtiscutn — Berlin Hitlera 
Zgierz — basen. Łódź — brudy. Jesteś
my z tej swojej osobliwości znani na ca-

>rzy-
3 " tubylec 

2 Zł. H p: I M 
kosztuje abonament „Echa" 

z o d n o s z e n i e m d o d o m u 
Prenumeratę zamawiać można od każdego 

dnia miesiąca. 

Adres: Karola 2 lub tel. 102-28 
lub Piotrkowska 11. tel . 102-29 . 

Przy odbiorze w administracji Karola 2. 
lub Piotrkowska 11 prtnum.rata wy

nosi tylko 2 st. 20 gr 

zna się, że jest łodzianinem 
mówi : aha, kecie łby i brudy! 

Łódź posiada jeden ty iko e k w i w a 
lent swej brzydoty: śliczne kobiety. T o 
nie jest żaden komplement T o jest 
fakt . W żadnem mieście nie widz i się 
tyle pięknych kobiet co w Łodzi Pro
szę ty lko o godz. 2-ej po poł. przejść się 
Piotrkowską i wstąpić do 2—3 kawia rń . 
I le p ięknych kobiet ! Cz łowiek ty lko 
wzdycha ciężko i żałuje, że nie starczy 
najdłuższego nawet życia, aby prze
żyć z każdą z tych kobiet choćby go

dzinkę radosnego upojenia. Dlatego, 
aby nie ulegać prowokacj i chodzę 
ty lko tam. gdzie są brzydkie k o b i e t y 
a więc do kabaretów, teatru i rady 
miejskiej Tam przynajmniej nie mam 
do czego wzdychać. 

M A T R Y M O N J A L N A S P R A W A 

Jeśli już mowa o kobietach, to na
leży równie wspomnieć o 18 letniej 
Mar j i Ulbr ich służącej z gotowaniem. 
Marysia służyła, gotowała i czekała n a 
męża. Marysia szczególnie lubi, a ra 
czej dawniej lubiała, gotować rosół. 
T o była jej .specjalność domu". B a -
warja szczyci się p iwem, Łódź - brzydo
tą, Francja - ostrygami i winem, a M a 
rysia znakomitym rosołem Jej rosół, 
to sam nektar, sama rozkosz, wprost: 
paluszki lizać. P ł y w a ł y n a nim takie 
wielk ie oka, pachniał świeżą włoszczy
zną, słowem to był nadzwyczajny rosół. 

Nie należy się n a tem tle dziwić, że 
gdy Marysia poznała 25-letniego Jana 
Rosoła, zakochała się w nim szaleń
czo, dziko, gwałtownie. Janek Rosół 
był chudy. Marysia nie lubi chudego ro
sołu, zaopiekowała się więc chłopczy
kiem, dawała mu , ,papu' \ ubrała go da
ła 150 złotych gotóweczką, żeby się 
chłopaczkowi nie nudziło, gdy Marysia 
była zajęta służbą, słowem miła była 
idvlla i ja sam. chetniebym. sobie sprawił , 
k i lka takich ,narzeczonych, ^fdyoSr nie 
fakt , źe Marysia chciała, żeby Rosół 
się z nią ożenił, taka w niej pała ła chęć 
zostania Rosołowa. 

A le Rosół, gdy już otrzymał ubrań 
ko oodjadł sobie i wz ią ł gotówkę zwiał . 
W i a ł i wia ł aż go wreszcie Marys ia 
odszukała, przyłapała i doprowadzi ła 
do policji 

Sąd Grodzk i skazał J a n a Rosoła n a 
1 miesiąc aresztu z zawieszeniem na 2 
lata. 

Oto dowód niestrawności tłustego 
rosołu. 

Jerzy Krzeck i . 

Rys napadł na sarnę. 
Tragedja zwierzęca w lesie. 

Z Kosowa donoszą: 
Podłowczy rewiru Goszczewo (pow. 

kosowski woj poleskiego), dzierżawio
nego przez p. Maurycego hr. Potockie
go, Bronisław Pięta, objeżdżał rewir. 
W trakcie objazdu dwie spłoszone sar
ny omal nie wpadły pod jego sanki, a 
jednocześnie 

spostrzegł trzecią sarnę, 
przewracającą się opodal w śniegu Za
interesowany tem, podłowczy Pięta, 
zeskoczywszy z sanek i podbiegłszy, 
spostrzegł, że sarnę trzyma w swych 
pazurach ryś. 

Napastnik i ofiara, włączeni w jedną | 
całość, ruin ją w tumanie śniegu. Na o-
krzyk podłowczego ryś puścił sarnę i 
jednym susem znikł w gąszczu, sarna 

zaś w lok ła się jeszcze k i lka k r o k ó w 
po ziemi, poczem wsta ła i uszła. 

Scena ta t rwa ła za ledwie k i lkana
ście sekund, a sarna farbowała dość 
znacznie, c ieniutkim strumykiem po o-
bu stronach tropu, co wskazuje 

na przecięcie arterii w szyi. 
Podłowczy Pięta, idąc za t r o p e m 

sarny, stwierdził , że ryś trop ten nie
daleko od miejsca papudu odnalazł i po
dążył w pościgu za swą ofiarą. 

Późna pora a następnie śnieg k tó 
ry obficie spadł w ciągu nocy, uniemo
żl iwi ł wyśledzenie tej leśnej tragedji do 
końca 

Jak ślady wykaza ły , ryś zaatakował 
sarnę, skacząc na nią z powalonego 
drzewa, obok którego przechodziła. 

X x 

S t r a ż n i k s t r a ż y g r a n i c z n e j 
strzelił do siebie z rewolweru. 

Z Poznania donoszą: 

Strażnik straży granicznej w Las
kach w pow. kąpińskim, Pictr Paprzyk, 
wypożyczył bez zezwolenia władzy 
zwierzchnej karabin typu „Mossin". pi
stolet 9 mm i wiatrówkę Tow. Gimna
stycznemu w Siemienicach na przedsta
wienie. Po przedstawieniu zabrał » V 
przvk wraz zc znanym przemytnikicm 
Stodolskim 

bioń do down. 
poczem wrócił na zabawę, gdzie się 
upił do nieprzytomności. 

Stodołski, odprowadzając go dr do
mu. rkradł mu broń i uciekł. — Gdy Pa-
przvk zauważył brak broni, nie domósł 
o tem swej władzy zwierzchniej, a za* 

i X 

interpelowany następnego dnia przez 
kierownika placówki w Laskach, starsz. 
przodownika Felmana, wyjął pistolet l 
próbował do niego strzelić. Rewolwei 

zc.c'ąl się, wówczas Paprzyk wyL egł 
na ulicę i strzałem w skroń 

fi')f>ełn\ł samobójstwo. 
W star> bardzo ciężkim przewieziono 
go dc apitala 

1'^przyk pozostawił list. w którym 
deneri, że przyczyną samobójstwa jest 

/łe obchodzenie się z nim przez władze. 
Spraw6 kradz!eży broni. Kazimierz Sio 
dojski, om;; .-/kały w Opatowie o q w . 
Kępno, przyznał się do popełnionej kra
dzieży. rVe chce podać, gdzie ukiył 
Iron. 

Matka trojga dzieci 

wypaliła oczy kochance męża. 
Ze Lwowa donoszą: 
Ulica Żółkiewska była terenem nie

codziennego zajścia, które wydamy! 0 

s;ę około godz. 6-ej wiecz. na tle trój
kąta małżeńskiego. Oto w pewnym mo
mencie do przechodzącej tą ulica A. i 
ny Semeniuk. stale zamieszkałej w Pod 
borcach, przystąpiła jakaś kobieta, która 
szybkim ruchem wyciągnęła ukrytą pod 
płaszczem flaszeczkę z kwasem solnym i 

oblała "nim tw¥*rS^Serf**tBcowej. 
T ą ostatnia poczęła przeraźliwie krzy
czeć, zakrywając sobie równocześnie o-
czy. Przechodnie zaalarmowali pogoto
wie ratunkowe, a przybyły Jekarz stwer-
dził, że Semeniuk doznała -ciężkich po
parzeń twarzy i oczu, ta l , że grozi 
jej utrata wzroku. Semeniukowne w rcu sprawie policja. 

— — x X x 

dzo 2r°iiiy«> stanie odwieziono do «zpi 
tala. 

Wszczęte przez policję dochodzeń'* 
wykazały, że kobietą, która napadła na 
Semeniukównę, jest Mania Maiblom. li" 
-,ząca lat 27, bez stałego miejsca za-
mieszkania Majblumowa nie mieszka o* 
becnie ze swym mężem, który ją p/.:ed 
nieduwnym czasem porzucił, a sam za
mieszkaj z Semeni* >Awną. Majblumo
wa, która *»raz z '• i j ^ m dzieci znaj 
duje się 

na łase* osu, 
postanowiła zemtv ,:i' się na Semenłu-
kównej. która uważa i - przyczynę twe
go nieszczęścia, i swoje postanowienie 
zrealizowała. 

Dalsze dochodzenia prowadzi w tej 
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I M A Ł Y KURIERY 
P;DMOND JALOUX. 

Obojętność. 
Wchodząc do salonu księżnej dLper 

non, Claude de Faudonaye doświadczył 
raz jeden więcej przyjemności, jakiej do
znawał zawsze, gdy w otoczeniu zbytku 
spotykał niewielką grupę bliskich mu przy 
jaciół, stanowiących w jego życiu oparcie 
uczuć pewnych i spokojnych. Były to prze 
ważnie ładne kobiety, dla których często 
był powiernikiem, niekiedy sprzymierzeń 
cem. a czasami także kochankiem, bowiem 
leżało w jego naturze, że nie mógł oprzeć 
się urokowi pięknych twarzy i postaci. 

Pod plafonem, wyobrażającym obło
ki i chimery, zebrało się kilka osób, przy 
sluchujących się kwartetowi — kompozy 
cji młodego muzyka o wielkim rozgłosie. 
Dla laików jednakże kompozycja wywie
rała wrażenie zespołu świerszczów w sta
rej boażerji. 

Po skończonych produkcjach muzycz 
nych Claude dyskretnie przywitał s'v z 

kilku osobami. Zauważył, że pani de 
Gorsa była czerni zasmucona, pan' de 
Chivrere starzeć się poczynała, a jego 
przyjaciel Dehors był bardziej nudny jesz 
cze, niż kiedykolwiek. Następnie spostrzegł 
że jedna z pań od kilku sekund przy
glądała mu się z wielką uwagą i m ' iM , 
7 - i a z e m przyjazną i rozbawioną, jakgdy 
I j v znajdowała złośliwe zadowolenie w 
?potk*nlu go tutaj. Przyjrzał jej się bliżej 
rmpwUsz ocieniał jej oczy, ale zdawało 
rnu s'e że pozna ie usta o podniesionych 
kącikach, wysmukła wysoka postać. Jas n 
sposobem nie poznał jej odrazu?... Bvła 

to przecież Renata, jego pierwsza żona, 
z którą rozwiódł się przed pięciu laty. 
Gdy spostrzegła, że ją poznał, zbliżyła 
się do niego, śmiejąc się. 

— Nie przypuszczałam, że spotkani 
pana tutaj, — rzekła. 

— A ja dopiero! Zdawało mi się 
że jest pani w Ameryce? 

— Tam mieszkam i tam wyszłam 
zamąż. Nazwisko moje obecne—Lown-
dess. Mąż mój żyje w bardzo dobrych 
stosunkach z ks. dEpernon. 

Dodała melancholijnie: 
— A jednak nie poznał mnie pan 

odrazu. Nie jest to ani wesołe ani po
chlebne dla mnie 

— Kapelusz zasłaniał pani twarz. 
A potem jest i- zmiana jakaś w p&i.:. 
Wydajesz mi się szczuplejsza i bardziej 
jasnowłosa. 

— Drogi panie, starzejąc się, all-o 
człowiek chudnie, albo tyje. T o już za
znaczyło się u mnie. Ale pan nie zmie
nił się wcale. Zaledwie kilka* srebrnych 
włosów u skroni... To wszystko, jak 
gdybyś przechodził p x ł a rusztowań.*:m 
z którego spadł na ciebie pył wapienny 

— Wkrótce całe rusztowani snad
nie! mi na głowę. Trzeba sie z tem po
godzić. 

— Znam już oddawna rodzaj pań 
fkieji rezygnacji. No i cóż, kocha się pan 
jeszcze? Dla kogo tutaj przyszedłeś 
Czy stale jeszcze asystujesz wszystkim 
kobietom? , 

— H«»o, nie drwij tak niem;łosicr 
nie ze mnie!. 

Pokiwała głową w milczeniu. Wi 
działa we wsnomnieniu swem ty

cie u boku męża w ciągu dziesięciu lat 
pożycia z nim: piętnaście miesięcy gupel 
nego szczęścia, a potem długie tygodnie 
irytacji,- zdenerwowania, i niewytłuma
czonego niepokoju. Wreszcie pierwsza 
zdrada... list, który wypadkowo wysurrd 
mu się z kieszeni i znanazł na podłodze 
ujawniając jej, że Claude wcale nie był 
tym człowiekiem, któremu dotąd tak śle 
po wierzyła. 

Cierpiała z tego powodu rozpaezl 
wie,- niemal śmiertelnie, a potem pewne
go dnia odzyskała siły do życia.. wyrato 
wała się... 

Podniosła oczy : Claude. uśmiechnię
ty, zawsze jednakowo młody, niewzrus/o 
ny, przyglądał jej się z czułością, zupeł 
nie szczerąi w tej chwili. 

Muzyka rozpoczęła się znowu. Tym 
razem na głowy słuchaczów spadał jak
by grad kamieni walącego się domu. Słu 
chano z roztargnieniem. Pani de Corsa 
ukazywała z pod fałd sukni nogi zręczne 
i wysmukłe, p. de Chevrlere coś szepnę
ła sąsiadce, al Dehors ziewał nad wła
sną nudą. 

Claude de Faudonaye czuł w tej 
chwili żal z powodu utraty żony. P/la 
piękniejsza niż kiedykolwiek Czemu 
nie pióbować, czy uda mu się odzyskać 
ją ponownie. Czy w ciągu tych dzie
sięciu lat znalazł kogoś godnego ja zastą
pić? Przeklinał zmysł flirtu i kaptysu. 
który oderwał go od niej, a w życic jej 
wniósł tyle burz i zmartwień do chwili 
fatalnej jej ucieczki. Co za głupstwo nie
powetowane. W tej chwili był najszcze-
rzej przekonany, że nadewszystko w ty
ciu kochał Renatę. 

Ponownie ucichła muzyka. Pani «Jei 

Gorsa powstała; p. dę Chivrere zaczęła 
z kimś rozmawiać o nędzy dzisiejszy :h 
czasów; Dehors szukał ofiary na którą 
mógłby wylać niewyczerpane pol ki 

swej nudnej gadatliwości. 
— Nie umiem pani powiedzieć Re

nato. — rzekł Claude de Foudonaye, — 
do jakiego stopnia wzruszyło mnie spot 
kanie z panią. Nigdy dotąd nie uświada 
miałem sobie, jak bardzo zawiniłem 
względem ciebie Los obdarzył mnie 
najpiękniejszą, najlepszą, najmądrzejszą 
żoną. Niestety! zrozumiałem to dopiero 
po jej utracie. 

Lecz czy przynajmniej zrozumiałei to 
naprawdę? — rzekła. 

— Na nieszczęście moje. Gdy porzu 
ciłaś mnie, płakałem krwawemi Izami 
na myśl, że nie zobaczę ciebie więcej. 
Kobiety są nieubłagane: wprowadzają 
nas w zaślepienie co do nas samych i 
zmuszają nas do poświęcenia rzeczy naj 
bardziej wartościowych dla kaprysu lub 
odurzenia. Czy nie żałowałaś mnie ni
gdy? 

W chwili tej Claude de Faudonaye 
zapominał świadomie, że rozstanie z Re 
natą było mu kiedyś obojętne zupełnie, 
ponieważ w owym czasie zadurzył się 
w Marji-Solangc Chivrere, co do której 
stwierdził przed godziną, że lata pozba 
wiają ją wszelkiego uroku. Zkolei na 
nią spoglądał oboiętnie, podczas gdy 
była małżonka jego wydawała mu się 
nad wyraz tajemnicza i godna pożądania 
Jak dziwnie układa się życie! 

— Nie uwierzyłbyś mi , gdybym c i 
powiedziała, źe rozstanie z tobą nie 
było dla mnie bolesne, — rzekła Renata 
Lowndess. — Kochałam ciebie kiedyś 
tak bardzo, Claude! 

— A!e teraz już po wszystkiem! — 
rzekł Faudonaye, obejmując ją wzro
kiem oieściwvm i smutnym* 

Parsknęła śmiechem: 
— Chwała Bogu, taki Jestem wyle

czona, całkowicie wyleczona i szczerze 
z tego zadowolona. Jednak byłabym u-
marła, gdyby tak trwało dalej.. Z bie
giem czasu zobojętniałam na wszystko. 

— Zazdroszczę pani,— rzekł Claude 
z uśmiechem. — Zazdroszczę uzyskania 
spokoju. Co do mnie pocieszyć się nie 
mogę po jej odejściu. 

Towarzystwo zaczęło się poruszać. 
Niektórzy goście żegnali się już z ks. 
dEpernon. 

— Trzeba pójść, — rzekł Claude. —-
Trudno mi tak rozstać się z panią... Re
nato, błagam, odwiedź mnie ra i jeden. 
Nie odmawiaj mi tej ostatniej radości. 
Przyglądał się jej tak błagalnym wzro
kiem, że obiecała mu przyjść pojutrze. 

Czekał na nią bez niecierpliwości, za 
jęty myślą o pewnej młodej pannie, któ
rą od kilku tygodni spotykał w domu 
p. de Gorsa W oznaczonej porze za
miast Mrs. Lowndest zjawił się goniec 
z listem. Claude czytał: 

, Nie czekaj na mnie, Claude. Nie 
mogę widzieć się z Tobą. Spotkanie z 
Tobą było dla mnie wielkiem wstrząśnie 
nietn. Wszystko, co Ci mówiłam, jest 

nieprawdą. Jeszcze dziś gotowa jestem 
kochać Ciebie i cierpieć przez Ciebie. 
Wiedziałam o tem, lecz wierzyć w to 
nie chciałam. Twój widok i głos Twój 
wznowiły moje męki. Serce moje nie 
umarło, obojętność moja była udana. 
Nie szukaj mnie, uciekam od Ciebie Ja
dę ukryć się na wsi do chwili powrotu 
do Ameryki i męża, który nie dręczy 
mnie, chociaż go nie kocham. Żegnajl 

— Lepiej, że tak slą stało.—pomy
ślał Claude z roztargnieniem, podarł list 
i ponownie zwrócił myśli na młodą przy 
jaciółke pani de Gorsa. 

Tłum. LI M . 
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Mia§to poliglotów. 
Osobliwości stolicy Bukowiny. 

Czerniotece, to mmrcu. 
Wiedziałem, TC Crcmiowee posiadają 

»porą liczbę Polaków, natomiast nie nświa 
damiałem sobie, jak daleko sięga tam roz
powszechnienie I znajomość języka polskie 
go. Pierwsze próby w tym sakreaie: roz
mowa a dorożkarzem czyli tak zwanym z 
wiedeńska „f iakrem" i ze służbą w pensjo 
nacie, dały wyniki stuprocentowo dodat
nie. Wiadomo jednak, że te ^fery '* od" 
ran cza ją się już niejako B tytułu swego za 
woda pewnym poiiglotyzmem, mnie zaś in 
tereeował stan rzeczy w dziedzinie języko 
wej wśród szerokich warstw ludności. 

Wyszedłszy a petosjonatn na miasto, przy 
rtanąłem przy kiosku > widokówkami i 
znaczkami pocztowemi. Siedząca wewnątrz 
młoda ekspedjeotka na zapytania moje od 
powiadała wcale dobrą polszczyzną. Za ' 
pewniła mnie, że a pośród osób. do któ" 
rycb Zwrócę się po polsku, mniej więcej 50 
proc. udzieli mi odpowiedzi w tym samym 
języku-

O trafności tej obserwacji miałem spo" 
•obnośe przekonać się osobiście w cza-ie 
uwego, niedługiego zresztą, pobytu w C%*r 
ntowcucb. Istotnie, rzadko kiedy natkną
łem »ię na kogoś, ktoby przynajmniej nie 
rozumiał po polsku. Zaznaczyć sas trzeba, 
i e Polaków je»t w stolicy Bukowiny około 
77.000, co stanowi 

17 proc. ludności mian1 a. 
Podczas, gdy wybierałam pocztówki, do 

kio Lu podchodziło kolejno dwóch Niem" 
• ów, jakiś wyelegantowany oficer " Ru
ni n"n w białym mundurze, wrearele chłop 
toski w barwnvm bukowińskim strojn I t r 
dowym. Nadobna sprzedawczyni każdego 
se swych klientów ob ługi wała w jego mo 
wie ojczystej, przeukaknjąc bn wysiłku z 
jednego języka do drogiego. Kł**dy wresz
cie c ust jej padły słowa węgierskiego po-
zdrowienia ,..Io napot k?vanok" t .J) . icń 
dobry*'), skierowane do jakiegoś starszego 
raiywnogo jegomościa, nie mogłem *ie po" 
Mrtrzytnae od okrzyku podziwu. 

— O, to jesBcae nic wszystko — odpru 
la. — Moim językiem domowym jes>t 
j i d d W ("żargon). p o W e m mówię po he" 
brajtkn. Razem znam więc siedem języ
ków. 

Przyjrzałem się uważniej swej loterio 
Lutorce. Jej śniada, roześmiana twarz 
zdradzała Istotnie cechy semickie, nie 
tak jedYiak wyraźne, by rtmeały słę odra -

ra w oczy. 
Dzlewcrma ta nie stanowiła jakiegoś 

wy jatko wśród żrdów czerniowicckicłi 
laż przed wojną niema! każdy z nich. Ie' 
piej CZY gorzej. iv**ufal tr*ema językami: 
niemieckim, pobkim ł rosklm, których 
jnaiomoćć dla końców, rzemieślników i 
liatodlaray wszelkiego rodzą jn była n ie -

ftdrowna. Jezvktem domowvm zamożniej
szych rodzin żydowskich był n Jemiecki — 
naogół jednak w szerszych rr*»reeh nłtry 
mał «ię w tej rołi żargon. 

Poza tem więcej, niż gdzieindziej rozpo 
wszechniołia była znajomość hehraj«rczyz-
ny, do czego przyczyniał się fakt, że wpo* 
bliżn Cierni owiec znajduje się miejsco
wość Sadagóra, siedziba całych dynastyj 
cadyków - endotwóreów, dbałych specjalnie 

0 zachowanie odrębności rasowej i religij
nej żydostwa bukowińskiego. 

Język rumuński przed wojftą był na Bu 
kowinie systematycznie spychany na dalszy 
plan przez władze austrjackie, ale po woj
nie nauczyli się go oczywiście wszyscy, ja
ko języka urzędowego. r \muje on też dzi
siaj niemal 'niepodzielnie na godłach -kę
powych i tablicach firmowych. Poza napi 
sam rumuńskiemi widuje się jaszcze napi" 
sy niemieckie i , gdzieniegdzie, polskie.. 
Nazwy ulic i placów na tabliczkach naroż" 
nych podane są tylko do rumuńsku. 

Mimo to Czerń iowce zachowały swój 
charakter miasta poliglotów. Nietylko bo" 
wiem żydzi, stanowiący znaczną część tu" 
tejtzej warstwy mieszczan k ie j . ale również 
każdy prawie ozerniowiczanin innej naro
dowości włada — poza *wą mową rodzinną 
— jeszcze dwoma lub trzema t pozostałych 
języków krajowych. Dla ści łości jednak 
/a/naczę, że przytoczony yyyżcj fakt znejo 
mości języka węgierskiego należy raczej do 
wyjątków, choć, w środkowej Bukowinie, 
głównie w powiecie ;ereckim, mieszka spora 
yjarśe Madziarów. 

Bądź co bądź cudzoziemcowi nietrudno 
jest w tym kraju porozumieć się z ludno
ścią tubylczą. Ktoby jednak na tej pod la 
wie snuł wnioski, dotycząącc całej Ru" 
muii i i , myliłby .się grubo. 

W Siedmioprodiye T Banuri,-- oboko n r 
1 N 11 I'T k F znane są powszechnie języki wę 
gier k i i niemiecki, co jest wynikiem hi
storii I oblicza etnograficznego tych dziel 

I nic, posiadających, niezależnie o f l rdzeń-
| nej ludności mmuń kiej , duże enklawy Sze 

klerów i t- zw. Sasów -iedmiogroilzkich. 

W Besarabji, z natury rzeczy, słyszy się jesz 
'•'.a 

sporo języka rosyjskiego. 
Zato w Starem Królestwie z pośród ob 

cych języków dwa tylko wchodzą w grę: 
francuski i niemiecki. 

Językiem francuskim — i to doskona
le — włada cała inteligencja rumuńska. Na 
tomiast w tych sferach, które mają kon
takt „handlowy 1 - z cudzoziemcami, a więc 
wśród portjerów hotelowych, kelnerów, 
kupcóyy po większych miastach i uzdrowi" 
r-kach, przeważa znajomość niemczyzny. 
Spowodował to fakt, że przeważającą część 
obcokrajowców, odwiedzających Rumun" 
ję (turystów, letników, agentów hatidlo' 
\s».-li} - i . n m u i l i jnż dawniej i stanowią 
nadal Austrjacy oraz Niemcy z Rzeszy. 
W dodatku także wśró/i przyjezdnych Sło 
y.icn — przedewszystkiem Polaków i Cze
chów — więcej jest mówiących po niemiec
ku, niż po francusku. 

Częs*o jednak zdarza się, że kelner, su" 
bjekt sklepowy czy konduktor nie rozumie 
wogóle 

żadnego języka prócz rumuńskiego. 
Wówczas trzeba wysilać w różny sposób 
swą pomysłowość celem dojścia do porożu 
mienia. 

Kto pragnie zetknąć się bliżej z rumuń 
•klemi kołami intelektualnemi T towaizy" 
ckiemi. musi władać nienaganną, o ile moż 
ności. francuszczyzną. Posługiwanie się ję 
tykiem niemieckim nie należy do dobrego 
tonu. ZwłgaZCtM od czasów wojny i okupa
cji woj-k gen. Mackensena — zresztą w tych 
kołach niemczyzna jest wogóle mało rozpo 
wszcclmiona. W. 

Przystojny mer w spódnicy. 
Sukces delegaci! gminnej, 

Od czasu nastania rządów republi
kańskich w Hiszpanii, liberalny rząd po 
myślał również o podniesieniu stanowi
ska kobiety, która dotychczas nie miała 
żadnych praw politycznych. Obecnie, w 
wielu miejscowościach, oraz w mniej
szych gminach, kobiety piastują urząd 
merowski, przyczem nietylko starsze 

dobijają się o wpływy I znaczenie. 
W tych dniach pojawiła się. w Mądry 

cie, deputacja z gminy, w prowincji Ciu-
dad-Real, na której czele znajdowała się 
młoda a wybitnie przystojna dziewczy
na, będąca nowowybranym merem. De-
putację przyjął podsekretarz stanu, w to 
warzystwie kilku wyższych urzędni
ków. Młody mer w spódnicy tak wy
mownie i energicznie dopominał się o 
wyczyszczenie kanału, na co. bezskute
cznie, tak długo czekają rolnicy z jego 
gminy, że 

uzyskał solenne przyrzeczenie 
przyspieszenia prac, mających na celu 
oczyszczenie kanału. Na zakończenie za 

brał głos podsekretarz stanu i rzekł: 
— Widzi pani przed sobą głównycl 

urzędników mego biura. Zechce panj ich 
przekonać o konieczności przeprowa
dzenia prac, a panowie ci będą się uwa
żali za szczęśliwych, mogąc zadość uczV 
nić słusznym pani żądaniom. 

Młoda senorlta alcadesa była poi na 
nadziei, a zwracając się do dyrekcji por 
tu, skąd kanał miał być wodą zasilany, 
dodała: 

— Serdecznie dziękuję za przyrzecze 
nia. Do pana zaś. panie dyrektorze, 
zwrócę się wtedy, kiedy woda morska, 
idąca przez oczyszczony i uporządko
wany kanał, dotrze 

aż do naszej gminy, 
oczekującej z upragnieniem tej chwil,. 

Odwiedziny przystojnej senority al 
cadesy sprawiły wrażenie jak nailep<.zc 
wśród poważnego koła urzędników, r.k 
przyzwyczajonego do podobnie miłycł 
wizyt. 

Cfanek potasu w ustach chemiczki 
Nieszczęśliwy wypadek w laboratorium. 

Gwardfa walijska wita swego szefa. 

Tragiczny wypadek wydarzył się w 
laboratorium chemicznem „Des Arts et 
Metiers" w Paryżu. Około godziny 1.1 w 
południe panna Simona Rousseau, mło
da i niezwykle zdolna chemiczka, licząca 
28 lat. opuściła w pośpiechu laborator-
jum. 

aby zjeść śniadanie. 
Potem wróciła znów i zabrała się do 
przerwanej pracy. Około godziny 13 
m-nut 30 posługacz zadzwonił do przy
jaciółki panny Rousseau, również che
miczki i doniósł jej. że panna Rousseau 
jest umierająca. Przyjaciółka pobiegła 
d' laboratorium i znalazła pannę Rous
seau leżącą na podłodze. Oddychała iesz 

cze. Napróżno przyjaciółka i wezwany 
lek.trz 

próbowali uratować ją. 
Ponna Rousseau umarła w kilkanaście 
minut potem. Śledztwo stwierdziło, żc 
panna Rousseau otruła się przypadkowe, 
prztz wchłonięcie przez rurkę cjanku 
potasu. 

P.Minc Rousseau była niezwykle oa 
ważna i śmiało ryzykowała życie. 
Przed k.iku laty połknęła Jakiś trujący 
płyn i musiano jej pompować żołądek. 
Pracowała z prawdziwern poświęce
niem i niedawno zrezygnowała nawet z 
podróży, aby nic przerywać umiłowa
ny;-h stndjów. 

Kobieta w mundurze oficera. 
Nowa afera szpiegowska w Rumunji. 

Rumuńskie władze wojskowe w Kon 
stnney aresztowały przed kilku dniami 
niebez, itcznego szpiega-kobietę, któ
rej ud.ilo się dostać do rumuńskiej nui-
ry łatki wojennej w przebraniu oficera. 
Di/.wnt zachowanie pseudo-oficera 
zwracam uwagę już od dłuższego czasu 
i poleci no śledzić go przez pewnego ka 
pitrina marynarki w Konstancy. Kapitan 
spotkał onegdaj kobietę-szpiega w to
warzystwie dwóch innych oficerów I 
był tak uaiece zaintrygowanv kobiece-

mi -uJiami i gestami rzekomego ofice
ra, że kazał wszystkich trzech ofłcerń* 
zaprowadzić 

do komisariatu portowego. — 
lam stwierdzono, że jeden z trzech oii-
cerów był kobietą. W sensacyjnej tej 
sprawie rozpoczęto obecnie śledztwo 
Władze rumuńskie utrzymują szczegó
ły tej afery w zupełnej tajemnicy, nie 
oodając ani nazwiska kobiety, ani oko
liczności, w jakich prowadziła swoja 
dzia fatn&dtaflHR^tfMn* 

A r a b w y r w a ł żonie język 
Zbrodniarz przepadł bez śladu. 

Słynni gward>j walijska wita okrzykiem i podniesieniem na bagnctacl 
czapek swego doy\'ódcę Księcia Wr.lj i . 

i 'niedźwiedzich 

Straszną zbrodnię popełnił Arab, Ah 
nied ben Salah, w miejscowości Dżel-
hci—-Abis, w Tunisie. Spędziwszy wie
czór u swego teścia. Arab przeciął gar
dło swojej żonie Azizie, a potem podpa
lił chałupę, aby zatrzeć ślady swojej 
zbrodni. Arab znęcał się nad swoją żoną 

w okrutny sposób. 

zanim ją zamordował. Wyrwał jej naj-
pjerw Język, potem powyrywał jej obie 
piersi, potem dopiero przeciął jej gar
dło. Nie zdołano dotychczas stwierdzić, 
co było powodem tak strasznego czvnu 
Araba. Arab uciekł i wszelkie próby od
szukania pozostały dotąd bez skutku. 

WILLIAM LOCKE 

UNT 
Prselclad autoryzowany 
Janiny Zawiszy Krasuckłel. 

— Och — szepnęła Zora z udanemj 
zmartwieniem. Po chwili zapytała zno
wu: — A dlaczego dano panu imię Ro
land. 

— Nie wiem. Tamci wszyscy umar
li młodo. Dotychczas nie mogę zrozu
mieć, dlaczego mnie to samo nie spotka
ło. - Może myślał pan wówczas c 
czemś innem i w ten sposób przeoczył 
pan sposobność — zauważyła Zora ze 
śmiechem. 

— Bardro możliwe — przyznał. — 
Zawsze przeoczę okazję, jak zresztą za
zwyczaj spóźniam się na pociąg. 

-— I cóż pan wtedy robi? 
— Czekam na następny. To zupełnie 

proste Ale rzadko potem jest jako nowa 
sposobność. 

Wyjął papierosa z kieszeni, wetknął 
to do ust i zaczął szukać po kieszeniach 
zapałek. Nie znalazłszy ich, cisnął pa-
oterosa na drogę. 

— Bardzo to w pana stylu! — zawo 
lała Zora. — Dlaczego nie poprosił pan 
woźnicy o ogień? 

Śmiała sie doń z błyskiem zażyje i 
intymności w oczach choć przecież zna 
ła go dopiero od godziny. Robił wraże-
tie raczej dziecka niż dorosłego męż
czyzny. Pragnęła zaprzyjaźnić sie z 
mm, uczynić coś dla niego, powodowa-
pa macierzyńskim instynktem. Nie wie
działa tylko co mogłaby dla niego u-
czvni6 Przygoda, o której marzyła, spa 
lifa na panewce. Dreszcz niebezpieczeń-
ftwa zniknął. Zdawała sobie sprawę, że 
mta tak siedsleć mzv boku tego bez

bronnego człowieka długie godtzins bez 
odrobiny lęku, bez słowa, btz ruchu. 

Dostał zapałki cd woźnicy i w mil
czeniu zapalił drugiego papierosa. Czar 
nocv znewu omotał Źorę i wkrótce za
pomniała o istnieniu towarzysza. Powóz 
skierował się w drogę powrotną- a / 
miejsca, w którem się ter::z znaleźli, 
rozpościerał się prześliczny widok na 
Monte Carlo, wyglądające jak jakaś za
czarowana kraina. Lekki podmuch wie
trzyka gładził jej policzki, sprawiając 
złudzenie delikatnej pieszczoty. Siedzia
ła, wpatrzona w niebo z rozchylonemi 
wargami- z oczami błyszczącemi upoje
niem, z sercem bijacem mocno. O po-
aobnem pięknie nigdy dotychczas nie 
marzyła. Nie marzyła również o mi
łości Zora dawno przestała wierzyć w 
W uczucie. Nie tęskniła za uwielbieniem 
mężczyzn. Była przeświadczona że już 
żaden mężczyzna nie wkroczy do jej o-
becnego życia. Dusza jej buntowała się 
na sama myśl o tem. 

Ten sam ciepły wietrzyk darzył dc-
Ikatną pieszczotą posępną twarz Sep-
timusa Di*a i pod wpływem tego deli
katnego pocałunku Septimus począł się 
również upajać tajemniczym czarem no
cy- Dla niego jednak srebro gwiazd, 
woń czystego powietrza, i magiczne 
oiekno fal morskich przeistoczyło się w 
kobietę- która siedziała przy jego boku. 

ROZDZIAŁ m. 
Gdy stanęli przed hotelem de Paris, 

lozpogouzila się znowu, pożegnała go i 

miłym uśmiechem i z błyskiem radości 
w oczach skierowała się do swego po
koju. Windziarz zapytał ją. czy wygra
ła. W odpowiedzi zaśmiała się- po-
•.rzasa.ią.; przed nim pustą torebką. Win 
dziairz. człowiek doświadczony, który 
.liejednokrotnie widział podobny blask 
w oczach kobiet, nabrał przeświadcze
nia, żc madame była zakochana. Otwo-
.zył drzv.i windy- patrząc na nią oczami 
człowieka, który zna ludzkie tajemnice. 
Ale windziarz był w błędzie. Żaden męż 
czyzna nic posiadł jeszcze jej serca. Je-
żeii pocic/as rozbierania pomyślała prze 
lotnie o Rolandzie Dixie, to było to na
prawdę oniomnie dziwne. Wsunęła się 
do łóżka i natychmiast zasnęła błogim 
snem młodości. 

Tymczasem Roland, po odurawieniu 
powozu, skierawał sie do Cafe de Pa
ris, zamierzając zjeść wreszcie śniada
nie o którem Zora podczas przejażdżki 
zupełnie zapomniała. Zbliżył się doń 
Kelner. 

— Pan rozkaże? 
— Absynt — rzucił Rotand w roz

targnieniu. — I może iaika na miękko, a 
puza tem lody malinowe 

Kelner spojrzał nań ze zdziwieniem, 
ale w Monte Carlo nic nikogo długo nie 
dziwiło, więc otarł tylko not z czoła i 
pobieerł spełnić rozkaz. 

Po spożyciu podanych potraw Septi
mus wyszedł na skwerek i większą 
vzęść nocy spędził na ławce, spogląda
jąc w stronę hotelu de Paris i zastana
wiając się nr.d tem, które to okna nale
żały do owej sympatycznej damy. udy 
po dniu, czy dwóch przekonał się. że 
okna jej wychodziły na przeciwną stro
nę, na morze, utwierdził się w mniema
niu, że urągliwy los znowu z niego za
drwił. Teraz jednak wśród nocy pogrą
żony w dociekaniach czuł się zupełnie 
;.zcze.śliwv. Zimno przenikało aż do ko
ści, zapalił fajkę- poprawił kapelusz na 
Słowie i przesiedział dQ świtu. .Wre

szcie zdecydował się wrócić do swego 
hotelu. 

W dwa dni później Zora ujrzała go 
na tarasie kasyna. Siedział leniwio na 
ławce, między grubym Niemcem I jego 
równie okazałą żoną, którzy rozmawia
li za jego plecami. Słomkowy kapelusz 
nasunął na oczy- nogi wyciągnął przed 
siebie i założył. Mimo głośne? rozmowy, 
mimo tłumu wychodzących i wchodzą
cych do kasyna, mimo jasnego blasku 
słonecznego i pogodnego błękitu nieba, 
Roland drzemał spokojnie. Zora przeszła 
cbok niego kilkakrotnie. Wreszcie tuż 
przy windzie przystanęła spoglądając 
na zatokę Mentońską. której spokojne fa 
Ie przypominały błękit emalji i mieniły 
sie w blaskach słonecznych iiajczy-
stszem złotem. Stała przez chwilę upo
jona tym widokiem, gdy nagle jakiś głos 
za plecami zbudził ją z zadumy. 

— Prześliczny widok, co? 
Szczupły Anglik w nieokreślonym 

wieku, o żółtawych wyblakłych oczach, 
•patrzył na nią- gdy odwróciła się in
stynktownie. 

— Tak, bardzo piękny — odparła 
chłodno. — Ale to nie upoważnia pana 
do wszczynania ze mną rozmowy. 

— Nie mogłem odmówić sobie przy
jemności podzielenia się tem wrażeniem 
z kimś równie pięknym. Prawdopodob
nie pani jest tu sama? 

Teraz przypomniała sobie, że wi 
działa go już kiedyś przelotnie. Poprzed 
niego wieczoru, podczas obiadu, zajął 
miejsce wpobliżu jej stolika. Pot'im 
przez długi czas obserwował ją w tea
trze i szedł za nią aź do windy. Wido
cznie czekał odpowiedniej okazji 1 do
szedł do wniosku, że właśnie teraiz ta 
okazja się nadarza. Uczuła dreszcz gnie
wu- a Jednocześnie dziwnego lęku, ta
kiego. Jaki odczuwa każda kobieta, prze
śladowana przez mężczyznę na pustej 
ciemne! ulicy. 

«* W i t o w i e tam* nie Jestem 

odparła z godnością. — Żegnam pana. 
Mężczvzna uchylił kapelusza z pel 

ną ironji uprzejmością, zaś Zora zaczę
ła iść przed siebie krokiem pewnym, 
choć w głębi duszy czuła się zupełnie 
bezbronna. Szła prosto w stronę drze
miącego Di*a. Literat z Londynu byłby 
napewno uszczęśliwiony, gdyby mógł 
zobaczyć tę scenę. Wsunęła się między 
rozmawiającą z ożywieniem pąre nie
miecką i zbudziła Di^a. Spoglądał na 
nią przez chwilę z sennym uśmiechem, 
poczem nagle zerwał sie na równe no
gi-' ,, 

— Jakiś jegomość mnie napastował. 
Prześladuje mnie już od wczoraj i na
wet ośmielił się mówić do mnie. 

— Boże drogi — zawołał Robnd. — 
Co mam zrobić? Mam go zabić? 

— Niech pan nie mówi głupstw -
rzekła z powagą. — Ja wcaile nie żartu-
,ę. Byłabym ogromnie zadowolona, gdy
by pan zechciał przejść sie ze mną ka
wałeczek. 

-— Z największą p rzy j emtK i śc i ą , 
Poszli razem. 
— Ależ ja mówię zupełnie serjw. Je

żeli pan: chce. zastrzelę go natychmiast 
Napewno to uczynię. Dla pani uczynię 
wszystko na świecie. Mam w hotelu r«v* 
wolwer. 

Zaśmiała sie. rezygnujajc / ' te j siras** 
nej zemsty. 

— Chciałam tylko pokazać tentij 
śmiałkowi, że nie jestem bezradna ko* 
hietą — zauważyła z tym uroczym bra« 
kiem logiki, tak swoistym płci pięjknei 
Przechodząc obok Anglika, uśmiechał* 
się słodko do towarzysza, pytając go» 
:)oco nosi z sobą rewołwer. Chciała 
zwrócić uwagę śmiałka na żadnego krwi 
Rolanda. 

— Jest on własnością lokaja — od> 
narf. -- Przyrzekłem, te sie nim zaopfo 
kuW». 
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niespodzianki w ringu. 

Mistrzostwa strzeleckie. 
W sobotę i niedzielę odbyły się w sa 

li Geyera zawody bokserskie o mistrzo
stwo okręgowe Związku Strzeleckiego. 
Walki finałowe przyniosły wyniki na
stępujące: waga musza: Szeffelt (Łódź-
Ppw.) zwyciężył na punkty Rausza) 
(Sieradz), waga kogucia Małoszczyk 
(Ł— P.) pokonał przez techniczne k. o. 
Kopkę (Sieradz), waga piórkowa To
maszewski (Sieradz) — zwyciężył wal
kowerem wskutek braku przeciwnika 
w w. lekkiej: Skrobek (Ł—P) zwyciężył 

przez techn. k. o. w I-ej rundzie Sodułe 
(Ł—M) w wadze półśr. Szczepanek (Ł— 
P) zwyciężył na punkty Mroczkowskie
go (Ł—P), w w. średniej: Kopczyński 
(Sieradz) — przegrał na punkty z Maru 
sikiem (Ł—M), w w. półc. Nowak (Ł— 
M) poddał się w I-ej rundzie Cyganowi 
(S) i w wadze cłężkiej Pacześ (Ł—P) 
wygrał w II-ej rundzie przez k. o. z Ło
chowskim (Sieradz). Sędziował w ringu 
p. Kordasz. 

JAKI KLUB POLSKI c h c e ZORGANIZOWAĆ ZAWODY 
z odziałem lekkoatletów amerykańskich. 

Sztokholmski klub Hellas za zgodą 
Szwedzkiego Zw. Lekkoatletycznego u-
rządza tournee amerykańskiej drużyny 
lekkoatletycznej w końcu lipca i sierp
nia b. r. na warunkach przystępnych. 

W skład ekspedycji amerykańskiej 
wchodzą: Carr, Bausch. Yenzkc, Met-

calie, Spitz, Anderson, Eastman. 
Kluby polskie, które reflektowałyby 

ra zorganizowanie zawodów z lekkoatle 
tarn amerykańskimi winny zwrócić się 
pisemnie do Pol. Zw. Lekkoatletyczne
go. 

Ładny mecz. fatalna pogoda. 
Zwycięstwo drużyny wojskowej. 

W dniu wczorajszym odbył się na 
boisku W. K. S. pierwszy mecz piłkar
ski w bieżą ym sezonie w Łodzi między 
drużynami WKS-u i SKS-u. Mecz zakoń
czył się zasłużonem zwycięstwem dru
żyny wojskowej 

w stosunku 2:0 (2:0) 

29-ej przt^ Stolarskiego. W drugiej po 
łotyie więcej z gry ma SKS. Jednak 
atak jego nie umie wyzyskać dogo
dnych sytuacyj podbramkowych, a na
wet 2-ch rzutów karnych. Ostatecznie 
wynik meczu nie ulega zmianie. Sędzio
wał p. Stenień. Publiczności stosunko
wo dużo. Mecz odbył się wśród fatal-W pierwszej połowic WKS ma przewa-, 

Kę w konsekwencji, której zdobywa 2 i nych warunków terenowych, 
bramki, w 14-tej min. przez Lenarta i w ' — — 

Na mac :e... 
W A L K I 3 0 - S L U ATLETÓW. 

W dniu wczorajszym odbył się w lokalu 
l'KS, pierwszy krok zapaśniczy w Lodzi, w 
którym wzięło "Młaki! ojrółetn 30 zawodni 
ków 7. CJnji, Wimy, Siły. t PKS-u oraz pa 
*U nieMowarzyszonych. W finałach zwvc ;c 
stwa ndniHiH następujący zapaśnicy w w 
kog. Zych w spotkaniu z Łazarskim 
' U ) , w piórk. Grzesiński <U) w wulce z 

Wieczorkowskim (U ) w w. lekkiej : K o r 
lowsk! (Siła) w walca a Żyrkiem ( U ) w 
w. półśr Rejman ( U ) w walce s Szczepa
niakiem (nłe«t.l w w śred Betkow«kf ( U ) 
w spo'kaniu r, Olcaakiem ' I ł ) I w w. półę. 
Grygiel (PKS> został wobec braku przeciw 
nika uznany tu zwycięzcę walkowerem. Sę 
iłziowali na macie p. Berger f Kosowski. 

PIĘKNO, CTFOC NIEZNACZNE... 
Zwycięstwo po'sk"ch zawodn ków. 

W snhotę o'lhvł «ię w K»*owiivi*b MECZ 
'apa^niezy międzynarodowy Pol ka — 
Aii«tria. którv zakończył się niezmcznrm 
zwycięstwem reprezentacji polskiej w sto" 
*nnkn 14:13. Po^rrzeeólne watki przynio
sły wyniki nns'ępujare: w w kog- Gancer;1 

' P i pokonnł na punkty Wicbinjrera (A} 
w w. piórkowej F^io'11- (A^ 7WVRIR*vł na 
Punkty Dworaka ( P ) , w w. lekkiej Graszyl 

• A) uleeł na punkt? Rułerkowi (P), w w. 
pAWr. Mitśctk (A ) pokonał na punkty Gł»" 
życe ( P ) , w w. średniej Gałuszka (P> Zwy 
r''fiy\ na pnnkty Orylkfego <A>, w w. pńłr. 
BiPstrzviVki tP) zwyciężył Bernalina (A ) 
I w w .ciężki*"i Szell (A) zwyciężył w drui 
piej młnncfe jarszul ;ka IP> 7wycle»'wo 
Pol«ki zo«tało przyjęte przez kilkutysięczną 
publiczność z entuz jłizmem. 

4-tygocJirowy kurs ćw czeii ruchowych 
d l a n a u c z y c i e l e k i i n s r u k t o r e k 

Z polecenia Państwowego Urzędu 
W. P. i P. W. — pierwszy Ogród Jor 
danowski w stolicy (Bagatela 2) orican, 
żuje dla nauczycielek oraz instruktorek 
— czterotygodniowy kurs ćwiczeń ru 
chowych dla dzieci wieku przedszkolne
go. 

Kurs rozpoczyna się w dniu 13 mar
ca z. r. Zajęcia na kursie odbywać się 
bedą w poniedziałki, wtorki, czwartki i 
Piątki w godzinach: 17.30 — 19.30. w sa 
11 głównego pawilonu Ogrodu przy uli

cy Bagatela 2. 
Kandydatki na kurs winnv posiadać 

wykształcenie średnfe I opłacić 
kwotę 19 zł. za kura. 

Zgłoszenia prz\ iinuje kancelaria Ogrodu 
Jordanowskio?.i codziennie w godzi
nach: 12— 14. 

Wobec wielkich potrzeb szerzenia 
wychowania fizycznego wśród dzieci 1 

wieku przedszkolnego — należy snodzłe 1 

wać się na kursie dużej frekwencji. 

Sport w kilku słowach. 
W dniu wczorajszym odbyły się w War 

taawie ciekawe zawody bokserskie przy u" 
dziale klubów Skoda, CWS, Polonii i Ma ' 
kabi Na zawodach tych zostały osiągnięte 
następujące wynikł : Wieczorek zwyciężył 
na. punkty Birbauma, Małecki (Pol) na 
punkty Millera (Sk), Pastruczak (P ) póko 
sal DJB punkty Goaaa ( C W S ) , Kazimierski 
(P) zremisował z Cyranem (Sk) , Bękow" 
ski zremisował z Andersem, Pisarski zwycic 
tył na pnnkty Wolskiego i Kurpiński poko 
nal na punkty Wysockiego 

W meczach piłkarskich, które odbyły 
się w dniu wcorajezym w kruju w Krako
wie—Cracowia pokonała SIavię (Ruda) 
5:2 i Wiała pokonała krakowska Legję 8:0 
Na śląsku Ruch zremisował I F C 2:2 , Orzeł 

Sokonał Śląsk 2:1 „Czarni- 06 Katowice 4:2 
/awel —Dąb 3 : 1 , zaś krakowska pokona' 

ła Zgórzenieeki 7 : 1 . 
W dniu wczorajszym odbyło się w Ka" 

towituch walne zgromadzenie Polskiego 
Związku Atletycznego. Na zebraniu tem 
przeprowadzone zostały wbory nowego za' 
rządu, prezesem którego został wybrany 
dr. Kocura. 

W dniu wczorajszym odbył się na Śląs 
ku mecz bokserski między drużyną A K B — 
Siemianowice a mistrzem bokserskim śląs 
ku niemieckiego o ABC Gliwice. Zwycię
stwo odniosła drużyna polska w stosunku 
ogólnym 11:5. 

W mistrzostwach narciarskich między 
narodowych Czechosłowacji Polacy w biegu 
na 18 kilometrów zajęli dalsze miejsca. 
Bronisław Czech 27 w cza ie 1,30,04, Siuni 
sław Marusarz był na sefsiym n«icj»cu, a 
Andrzej na 102 miejscu, zwyciężył w tym 
biegu zawodnik czeski Barten w czasie 
1,23,02 przed Nowakiem (Czechos.) W bie 
gu nu 6 k im. dla kobiet zwyciężyła Sta«tel 
PoJiinkowa 32,28 przed Stopkówna 35,12 
(obie Polska)) na 3 miejscu znalazła 
się Czeszka Dostalewa. 

W nadchodzący piątek pusktualnie o 
aodz. 19.15 odbędzie glę w mitrze „Scala" 
międzynarodowy mecz bok^rski między 
do konała drużyną „Armin ' 1 (mfatra Ba" 
war j i ) . a mistrzem Łodzi I K P . Obie druży 
ny wystąpią w swych najsilniejszych skła
dach. W drużynie Armin walczyć będą 
nast. pięściarze (pg. kolejności wag) Worc 
Hof-teter. Ferłnjer. Szleinhofer, Menner, 
Dreber, B'.iuer i Solcb- I K P przeciwstawi 
Bawarrzykoni na tęp. zespół: Pawlak, Lesz 
czyński, Spodeukiewicz, Ganczarek, Chmic-
lew«ki, Kempa i Krenc. 

W sobotę odbyły się w lok»lu Unj i mi 
ttrzo*twa klubu w Zapasach, które wyłoni-

imponufące cyfry. 
11208 harcerzy w Wielkopolsce. 

Z Poznania donoszą: 
Chorągiew poznańska harcerzy skła

dająca się z drużyn harcerskich z tere
nu województwa poznańskiego, najlicz
niejsza 1 z wszystkich chorągwi / w . 
Harcerstwa Polskiego najsprawniej pra 
ujiica, przekroczyła liczbę 11 tysięcy 

harcerzy. 
Drużyn liczyła chorągiew w roku 

ly.il — 190, w roku 1932 — 246. Hufców 
(skupiających w większych miastach 
kilka drużyn) było: w r. 1931—30. w r. 

— 39. Działalność chorągwi roz
ciągła się w r. 1931 na 93 środowiska. 

w r. 1932 na 106 środowisk. 
Osobne miejsce poświęcić należy zu 

chom (chłopcy od lat 6 do I I ) , których 
jest 2727. co stanowi w stosunku do r. 
1931 wzrost o przeszło 1000 zuchów. 
Gromad jest 140, w r. 1931 było ich za
ledwie 47. 

NiemmeJ Interesująco przedstawiają 
się cyfry z akcji letniej w r. 1932. Urzą
dzono: obozów wędrownych 25 z udzia 
łem 215 harcerzy, obozów stałych 107 
z ttd.iałem 10831 harcerzy, kolonij 17, z 
udziałem 463 harcerzy. 

Technika oddychania 
w dobie rekordów sportowych. 

biegacze W dobie rekordów sportowych, gdy 
na Olimpjadach Sportu dokonywane są 
niezwykłe wyczyny, świadczące o moż 
liwościach fizycznych człowieka — uwa 
Sa świata sportowców została zwróco
na ostatnio na Indjan pewnego szczepu, 
zamieszkującego Meksyk. 

Indjanie tego szczepu słyną jako 

Biuro dslenników I • g ł o s a e ń 
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na dalekie dystanse. 
Co roku odbywają się u nich wyścigi w 
odległych wsiach górskich. 

Wyczyn tych biegaczy jest olbrzy
mi. Kilka lat temu wyścigi obejmowały 
10 biegów na torze 26,5 kim. długości. 

Czas trwania biegów wynosił 27 go
dzin. 

Nieraz wyścigi te obejmuj* jeszcze 
dalsze odległości. Indjanie Jose Newa-
rez i Luis Rosas przebiegli w trzech 
dniach 560 kim. 

W czasie tym uczestnicy wogóle nic 
spali, przyjmując posiłki podczas k;ót-
kich odpoczynków, lub w czasie zwolnio 
nego biegu 

Zdumiewająca w najwyższym stop
niu jest technika oddychania tych biega
czy. 

W czasie chwilowego wypoczynku 
oddech ich jest najzupełniej normalny. 
Jedynie oczy ich zdradzają nadmierny 
wysiłek ludzki. 

PORUCZNIK — ZAKONNICA. 
Siostra Eliffja—aerafitka Leg>on|stka por. 

Loopoldyna Stawecka. b. Komendantka Baonów 
Oehotnicsej Legj| Kobiet w Stanisławowie, 

we Lwowie i w Warszawie. 
W Oświęcimiu wprowadzono dnia ló stycznia 

r. b. na cmentarz zwłok, i p. Siostry Ehgjj-
serafitki Wśród uczestników pogrzebu zauważyć 
było można obok miejscowego duchowieństwa, 
komendanta miejscowego garnizonu z kompan 
ją honorową, delegacje związków z miasta i 
przyjezdne oraz rzesze miejscowego społeczeń
stwa. Na trumnie, którą nieśli oficerowie złożo
na proporczyk, przywieziony z Warszawy przez 
koleżanki zmarłej zakonnicy — byłe legjonistld. 

Był to pogrzeb niezwykły — jak na pogrzeb 
zakonnicy, bo też I zmarła ś. p. S. Eligja 

niezwykłą była osobą. 
*. p. Leopoldyna Stawecka z klasztornym 

Imieniem Eligji — urodziła sie w Bochni w ro
ku 1896. Mając lat 18, z początkiem wojny 
wstąpiła do legjonów, by Jako santtarjuszka 
służyć ojczyźnie. Nie poprzestała jednak ta 
dzielna, młoda Polka na czynnościach wojsko
wych, jej kobiecym sitom odpowiadających. 
Pod Lwowem w przebraniu wojaka walczy u 
boku swego brata oficera. Walka ta musiała 
być uznania godną, skoro dano jej awans woj
skowy [ krzyż orląt 

W kilka lat później bierze udział w walce o 
Wilno, w której to walce została ranną. Mę
stwo jej i odwaga zjednały jej dalsze odznacze
nie: krzyż waleczności. 

W roku 1920 już bohaterka tf. p. Leopoldyna 
wałczy pod Warszawą, gdzie do bohaterstwa 
zagrzewa podkomendne legjonistki i żołnis-
rzy. W uznaniu jsj bohaterskich czynów od
znaczono ją dalszym awansem na stopień po
rucznika wojsk polskich. 

W roku 1924 wstępuje do klasztoru. Z armji 
polskiej do armji Chrystusowej, jak pisała do 
swych towarzyszek bron). 

W ciągu kilkuletniego życia w klasztorze u-
jawnia 1 p. 8. Ellgja swój olbrzymich wartości 
eharakUr. Silaa Jsj wolą panuje nad wsżyst-
kieml jej władzami i kierują życiem calem. 
Żaden obowiązek nie był dla niej ciężki, speł
niała wszystko z eafltowitem z^imnienera o 
sobie. Dziatwa biedna była jej ukochaniem. 
Kolonję wypoczynkową urządzona w Bujakowie 
koto Białej prowadziła tak dzielnie, iż wprawia 
ta w podziw tych, co na nią patrzyli. Zapał jej 
i ofiarność w tej pracy stąd płynęły, że była 
to praca dla dobra najbiedniejszej dziatwy. 

Wielka ta postać bohaterk;-zakonniey, po
rucznika wojska polskiego w habicie, więźnia 
politycznego z czasów zaborszyeh powinna być 
nagrodzona przez sv>łeczeństwo. dla którego Ży
ła i pracowała tak ofiarnie przez 37-letnie ży
cie ziemskie. 

Dziś dla niej Krzyż Walecznych, stopień ofi
cerski i inne hon.iry mało. Jej należy się ezaść 
płęboka | trwała, jak głębokim i mocnym byl 
.iej czysty i otwarty charakter. — charakter tej 
'egjonistki-bohaterki a ootem rżorowej zakon 
aiey. 

ły następujących nowych mistrzów: w w. 
kog. Sadulskiego, w w. piórk. KałuinegO, w 
wadze l e k k k j — Piotrowskiego w wadze 
półśr. Rejmanu, w w. średu. Jagodzińskie* 
go i w w- półciężkiej Kryslaka. 

W dniu wczorajszym z powodu odwilży 
nie mOgły dojść do skutku zapowiedziane 
zawody łyżwiarskie z udziałem Iwasiewicza 
Cukiertówny oraz ptary Rudnieka—-Teue* 
w Helenowie, z rej samej przyczyny zos.uł 
odwołany mecz hokejowy między teprezeu 
tacją Łodzi, a Ł K S na lodowisku LK*i u. 

W dniu wczorajszym odbyły się we Lwo 
wie mistrzostwa Polski w tenisie stołowym 
Mistrzostwo indywidualne zdobył ponownie 
Ehrlicb z lwowskiej Hasmonei. 

W zawodach łyżwiarskich w Sterbskim 
Lesie w których wzięli udział łyżwiarze 
polscy, w bieg. na 500, 1500 i S.UOO m. ywy 
ciężył Kalbarczyk zdobywając w ogólnej 
punktacji 164,04 p. i zajmując pierwsz* 
miejsca przed Pilgiem (Węgry) i Turnów 
skym (Czechosłowacja). W kutegorji juiiio 
rów zwyciężył n« 500 m. Zrtzulck (Wiedeń) 
49,6 s. przed Strzyżewskim ( P ) 51,3 p. W 
biegu 1500 m. juniorów zwycięłył rów. 
nież Zneulek 2,42,3 przed Strzyżewskim 
2,52,8-

ODCZYTY DOGMATYCZNE 
w Katolickim Związku Polek Dieeezjl Łódzkiej. 

Staraniem Katolickiego Związku Polak Pis 
cezji Łódłkiej w Domu Katolickim przy ulicy 
Gdańskiej Nr. U l (w sali górnej) w dniach 
8, 9 i 10 marca od godziny 7 i pól do godziny 
9 i pół odbywać się będą odeayty dogmatyczne, 
na których zostaną omówione podstawowa zasa 
dy wiary chrześcijańskiej. Referaty wygłaszać 
będą: J. E. Ks. Biskup Dr, Tomczak. Ks. Prof. 
Jasiewicz i Ks. Prof. Szydłowski. 

W dniu 8 marca wygłoszona zostaną, refera
ty n, t. ,,/ródto i cele wszechrzeczy", „Wjedza 
i wiara". 

W dniu 9 marca „źródła objawienia" i „Bó* 
stwo Chrystusa Pana". 

W dniu 10 marca „Założenie Kościoła Chry 
stusowego, cechy Jego pratfdziwośoi". ,,Auto
rytet i misja Kościoła". 

Odczyty budzą w n&szem mieście duża za|n 
Uresowanle wśród inteligencji katolickiej. Kar 
ty wstępu wydawane są przez Katolicki Zw.ą-
zek Polek przy wejściu na salę w dniach od-

OOO— 

Co zgotować jutro na obiad ? 
Krupnik . 
Pieczeń wieprtowa t kapustą-
Krucha legumina z raartneladą. 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Tomaszowi. 
Wschód słońca 6.13 
Zachód — 17-22 
Długość dnia 11.09 
Priyb>ło dnia 3.17 
Tvdzień 10. 

Zwycięzca w biegu na 50 km. 

N O R W E G S I G U R D Y L S T A R D 
zwyciężył w biegu na 50 km. podczu> 

zawodów na Holmenkollen koło Oslo. 

R A D J O - K Ą C I K . 
RASZYN, wtorek. 

11.40 Przegląd prasy. 1150 Kom. meteoru!. 
dJ4 kom iOtnlczo). ll.óS Sygnał czasu. 12.05 
Program r\a dzień bieżący 1210 Muzyka z 
płyt eramof. 13.20 Kom. P1M. 15 10 Komun. 
Państw. Inst. hksport. 15.15 Komun, zospodar. 
czy 15.25 Chwilka lotniua i przeciwgazowa 
15 30 Kom Paftstw. Urz. Wy cli Hzyczn. i 
Państwow. Zw Sport. 15.35 ..Wśród książek" 
— omówi prol. M. Mościcki. 15 50 Muzyka Z 
płyt. Pł,20 Odczyt ttU maturzystów p. t. „Wal 
ka cwarstwa r. nvp«sit\v«n>" — wygi. prof 11 
Pawklowicz. H 4 0 Odczyt ze Lwowa. 17.00 Po
południowy ktmcert symfoniczny. W przerwie 
kom. dla żegluci I rybaków 17.55 Program na 
dzień nsstępnT 18.00 Odczyt dla maturzystów 
g, t. ..Słowacki*-. Odczyt I. wygi. prof K. 
Oórskt. 18?n Wiadomości bieżące, is.25 Mu
zyka lekka. 19.00 Rozmaitości. 19 20 ..Lfstowne 
nauczenie rolnictwa" — kursy koresp. ?m. Sta. 
zzfea. 19.30 Fclioton p. t. „Bcctlio\en jako wy* 
chowaw-a", wygi. red M. Centnerszwcr. 19.45 
Pras, Dz Rad). 20.00 Koncert popularny. 21.00 
Wtadom. sportowe. 21 OS Dod. do Pras Dz. 
Rad).. 21.10 D c. koncertu. 21.40—2215 IV kon 
kińs kompozytorski miesięcznika „Muzyka". 
21.15 Kwadrans literacki. Pragment z powieści 
P. M»wrtae'a p r. ..Kłębowisko żmij". 22.30 
Plosaoki w wvk M. Wrońskfel. sopr. (płvtr). 
33A5 Kom. meteor, dla komunlk lotn. i kom, 
policyjny. 23.00—24.00 Muzyka taneczna 

Co aai po pracy rozweseli? 
Taatr Miejski — Kobieta, która kupiła mę,. 

ła» t 

T«a«r Kameralny — Upiory. 
Teatr Popularny — Oilow. 
Adria — Księżna łowicka. 
Bajka — I Krwawy wschód. U Romans» 

cycari-Jde. 
Caoltol — Kochaj mnfe dzfś. 
Cashjo — Czemp. 
Corsu — Noce portowe. 
Czary — I. Axela I I . Podniebny -omans 
Grand-Klao — Każdemu wolno kochsć. 

tedowv — Ład żvcia. 
na — Co może Paryż. 

Matro — Księżna łowicka. 
Oświatowy — Dla dorósł. Atlentyda. dla 

mtodz. Królowfe mody. 
Paląca — Syn mlmowoli. 
Pan — Rycerze mroku. 
Przedwiośnie — Ronr.y. 
Spfendld — Mężczyzn! w Jej żyolu 
Stylowy •— Biała trucizna. 
SztoU — R»j podlotków. 
Zachęta — I Rozstrzygająca noc. II. Wy

prawa Byrds 

Parodja parodji. 
Lwowianie ignorują ».Piękną Galateę", 

Świetny krytyk teatralny f znakomity p!" 
strz Henryk Zbierzchowsk! plsje o „Pięknej 
Oalatei" wystawionej we I.wowle przez w a r 
szawską Bandę. 

,,Czy uwspółcześnienie starej przepięknej o-
pererkl, tak Jak to się często robi dzłś 8 dzieła 
rr.i teatru, pragnąc pfzy wrócić Im blask 1 da w 
na sile atrakcyjną? Bynajmniej... raczej kom. 
plctne przekształcenie 1 ptzełasonowanle tak li* 
bretta, iak i muzyki przez dwóch potentatów 
rewii warszawskiej Tuwima | Hemai, z wis" 
*ciwą tym ludziom nonszalancją tupetem I od 
wagą nic lękającą się żadnego, nawet otjbar* 
dzie] zuchwałego eksperyrneritu. Nad Ilbreclsta 
pastwi się w tym wypadku bez Mtoścf Tuwśm, 
a nad kompozytorem Memar, naciągając cala 
widowisko 

do specjalna) mentalności publiczności 
warszawskiej 

i do lei upodobania do nlezawsze wybrednych 

że ( w tvni wypadku talent poetycki Tuwim, 
zabłysną! ślicznie w kilku subtelnych tekstach 
do piosenek że arcymuzykalny Hemar przetok" 
.strocJt 1 przetangowal nader zręcznie na dwa 
fortepiany cenna partycję orkiestralną dzieła 
Sooppego lecz w sumie Ich wyczyn był trochę 
barbarzyński 1 wzbudzał w duszy widza pew
nego rodzaju dziwne uczucie, leżące 

na granicy niesmaku 
I żalu do jego sprawców. Tego uczucia nie i* 
trafiło zagłuszyć nawet świetne wykonanie ak-
'orskfe kilku kreacyi w których doszedł do eto 
»u kapitalny talent charakterystyczny Zuli Po
gorzelskiej, wdzięk p. Terne, czy też olśnita 
nas hafmonfina budowa warszawskiej G. la tel p 
2et!:how«kleJ. Ta parodja parodji nie trafiła 
nam lwowianom całkiem do przekonania. Wi -
dząe, jak mało ludzi śpieszyło do teatru Roz-
ma/Joścf na wtórne w dwu premiery przed
stawienie Oalafel myślałem mlmowoli że (,DH, 

. szmoncesów" t rawlowych kawałów. Zapewne, I lać to my" I że ,,Lwów nie każdemu zdrów" 
J-

Wycieczki krajoznawcze i wypoczynkowe 
DLA ŁODZI* 

Wzorem zagranicy nareszcie i Łódź 
otrzyma swe pociągi weekendowe w 
czasie najbliższym. Pod egidą Łódzkie
go Syndykatu Dziennikarzy urządzona 
b&dzie już w dm. 19 mairca wycieczka do 
Warszawy i zpowrotem. Za 14 złotych 
uczestnicy opłacą drogę, zwiedzą wy
stawę sztuki, będą w teatrze na prze
stawieniu i zjedzą obiad. Z okazji 700-
Iccia Torunia. 2 kwietnia urządzona bę
dzie wycieczka w celu zwiedzenia za
bytków Torunia. Koszta uczestnictwa z 
obiadem wynoszą 14 zf. gr. 50. 

W. dnie świąt Wielkanocoych urzą-

dzona zostanie 2-dniowa wycieczka do 
Krakowa. Koszta uczestnictwa z pelneni 
2-dniowem utrzymaniem i zwiedzeniem 
zabytków Krakowa będą — 29 zl. W po 
ciągach wymienionych będzie wagon re 
sta«racyjnv z barem i dancingiem, a w 
przedziałach osobowych ustawione bę
dą stoliki brydżowe. Zapisy przyjmuje 
oraz informacyj udziela codzlewnie od 
dnia dzisiejszego kierownictwo wyciecz 
ki w lokalu Syndykatu Dziennikarzy 
Łódzkich, przy ul. Piotrkowskiej 121, 
od godz. 4 po południu do S wieczorem. 
— Tel. 187-40, 

http://ly.il
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Koty w... trąbie powietrznej. 
Niezwykłe zjawiska w przyrodzie. 

Dość często słyszy się opowiadania, I Wytłumaczyć się da to zjawisko w 
te na łące lub polu ni stąd, ni zowąd zja 
wi ły się ryby; normalnie przypisuje się 
podobne twierdzenia bujnej fantazji o-
powiadających, a jednak przyrodnicy 
stwierdzili, zbadali i opisali wiele podo
bnych zjawisk. Więc w r. 1841 w miej
scowości Uckarmark w Niemczech 

spadł obfity deszcz szczupaków, 
okoni i kolczatek; w Szkocji, w czasie 
pewnej silnej burzy morskiej, dość dale 
Ko od brzegu morskiego posypały się z 
r'eba kraby i cała ławica śledzi. W ro
ku 1890 w kantonie Neuchatel, w Szwaj 
carji, spadł, bez kropli wody, deszcz gą 
sienie, które pokryły dużą przestrzeń 
ziemi, dostarczając smacznej zdobyczy 
dla mnóstwa ptaków, jakie też wnet 
nadciągnęły ze wszystkich stron, uwal 
r.iając okolicę od doszczętnego zniszczę 
nia całej zieleni i od zatrucia powietrza, 
gdyby dopuszczono do rozkładania się 
zwł>.k milionów owadów. 

Naukowe wytłumaczenie tego zjawi
ska polega na tem. że ryby, śledzie czy 
kraby z wód. a gąsienice z roślin — po
rywają i unoszą z sobą miejscowe trą
by powietrzne, które zagarniają w swój 
wir. przechodząc nad morzem, jeziorem 
czy lasem, drobny żwir. kamienie, sło
mę, ale także i ryby, i gąsienice: ba! 
pewnego razu jeden z obserwatorów 
we Francji słyszał w czasie burzy 
wietrzno! rozpaczliwe 

miauczenie kotów z powietrza. 
Dla nieuświadomionych i zabobonnych 
wieśniaków był to dowód jakichś 
igrzysk szatańskich po powietrzu; dla 
przyrodnika był to dowód, że trąba po
wietrzna porwała z ziemi i niosła przez 
przestworza koty. Ody pęd takiej burzy 
zaczynał słabnąć, ryby zaczynały wraz 
t deszczem, czy bez niego — sypać się 
n - 1 ziemię, i powstawał deszcz z ryb. 

Równie ciekawe, jak deszcz z ryb, 
s-i wulkany, wyrzucające ze swego kra 
teru w chwili wybuchu — mnóstwo ryb 
— mowa tu o wulkanach środkowej i 
południowej Ameryki; głównie Kotopa-
chl i Targuratma słyną z tego. Indjanic 
miejscowi opowiadają, że normalnie, w 
chwili wybuchu tych wulkanów, naj-
rierw. przed lawą. wylewają sie wody 
I wysypują się z kraterów tak wielkie 
ilości rvb, że 

toczą się one po zboczach góry, 
Jak lawina śnieżna. Gdyby wierzyć tym 
opowiadaniom, ryby te nie są zabite ża 
rem wulkanu, wylewają się z krateru 
żywe. 

ten sposób, że kratery wulkanów, 
po wybuchu, z biegiem lat zasklepiają 
się, dzięki różnym okolicznościom; a w 
utworzonym basenie gromadzą się wo
dy zarówno z topniejących na wiosnę 
śniegów, jak i deszczów tropikalnych; 
wiadomo poza tem, że niektóre gatunki 
kaczek, czajki i inne ze skrzydlatych lu 
bią karmić się ikrą rybią i tym to pta
kom najpewniej zdarza się zostawić 
nieco ikry rybiej w owych jeziorkach — 
kraterach; o ile warunki sprzyjają, z 
ikry rodzą się ryby 

i rozmnażała się obficie; 
przy wybuchu wulkanu, siły podziemne 
t. zn. główmc gazy — podnoszą od dołu 
najpierw dno jeziorka; dno to chroni 
przez czas krótki, potrzebny do zrówna 
nia dna z brzegami, wodę od zagotowa 
nia się, wobec tego ryby wylewają się 
z wodami jeziora żywe. 

^.E C H O* 

Japoński atleta. 

N r . 61 

Olbrzymi puhar zdobyty przez japońskie
go atletę, w nagrodę z» swe zwycięstwo-

Blado^zielone spodnie. 
Ekstrawagancje męskiej mody w Londynie. 

W Dorland Hal l na Regent Street, 
w sercu City londyńskiej, otwarto wy
stawę mód męskich. 

Wbrew obyczajom, panującym na 
wystawach mód damskich, eksponaty wy
stawione w Dorland Hal l ukryte bęcta 
starannie przed oczami profanów. Tylko 
krawcy i fabrykanci bedą dopuszczeń; 
w charakterze widzów i krytyków na 
wystawę: 

Lansowanie nowych modeli cylin
drów, kapeluszy, kamizelek, marynaiek 
etc. zależne będzie zatem od opinii, ja
ka wydadzą o ostatnim krzyku mody 

przeds/andciejfe \g\\) l wrzecion. 
Jednym z głównych gwoździ wysta

wy sa podobno kolory. Wynalazcy no
wych odcieni wystawili pono pęknę ~g' 
zemplarze spodni w blado - zielonym ko* 
lorze, kamizelek w kolorze dojrzałych 
wisien i t. p. sensacje. 

Pizy tej okazji niektóre firmy kra
wieckie wystawiły retrospektywne mo
dele ubrań, kapeluszy, krawatów etc. aż 
z czasów królowej Wiktor i i i księcia 
Wellingtona. 

Widocznie sfery zamożne w Angłjl 
nie odczuwają jeszcze zbyt mocno k r y 
zysu, skoro dostawcy mogą zaprzątać 
sobie głowę ekstrawagancjami krawiec* 
kiemi 

K i o kupi kosztowne cacko? 

Oaza milionerów na licytacji. 
Palm Beach, na Florydzie, oaza mil

ionerów amerykańskich — wystawiona 

SZTUKA PRZEPOWIADANIA. 

W ę d r ó w k a w przyszłość. 
Zagadnienie, czy proroctwo jest możli

we i jaki jest jego stosunek do wiedzy, jest 
j*»dnem z tych zugadnień, które emocjono 
wały ludzkość już w najdawniejazych cza
sach. Należy ono do problematów, na któ 
re nie da się poprostu odpowiedzieć „tak" 
lub „nie". 

Ogólnie przyjęło się twierdzenie, że w 
każdej nnticc tem więcej mo&iu „przepo
wiedzieć" im bardziej dana gałąź wiedzy 
opiera się na matematyce- Ma się wyraź
nie, że „wiedzu przyszłości'' opiera cię 

głównie na liczbach. 
Tak więc, przede wszy stkiem matematy

ka czysta, jest dziedziną w której „prze
powiednie" są w pewnych ramach zupeł
nie możliwe. Np. o ile jedna osoba gra w 
kości i r / . n i N kostkę na której są umieszczo 
ne liczby od 1 do 6 — to nikt nie potrafi 
przepowiedzieć, na którą stronę kostka 
padnie. 

Ale jeśli przyjmiemy, że miljon ludzi 
bawi się kośćmi, lub też że jeden i te« 
sami człowiek rzuci kością mil jon razy — 
to już będziemy mogli wyliczyć zgóry z du 

Matematyk w roli jasnowidza. 
ile razy wyjdą liczby 

papieros? 
Bezkrwawa walka w Stanach Zjednoczonych. 

że od słodyczy panie tyją. W Stanach Zjednoczonych wybu
chła, wprawdzie bezkrwawa, lecz nie
mniej zacięta walka, w której, jako 
broń dla jednej ze stron walczących słu 
żą — cukierki i ciastka, z drugiej za
st rony — papierosy. 

„American Tobacco Company" zor
ganizowało 

olbrzymią hampan]c ogłoszeniową, 
•ctórei koszt, w ciągu 12 miesięcy, wy
niósł okrągłe 10 milionów dolarów. 
Wszędzie w pismach, w reklamach św-etl 
nych, w mieście po wsiach, czyta się o-
ąromnemi literami drukowane słowa: 
„Nie zjadaj słodyczy, pal lepiej pa
pierosy". Zarazem głosi sie przez radio. 

Nie szczędźcie ofiar 
na najbiedniejszych. 

zą dokładnością 
1, 2, 3, 4, 5 i 6. 

Podobne możliwości daje t. zw. po
chyła Oaltona. Jest to lekko pochyla de
seczka. 

nabita mnóstwem szpilek. 
Jeśli spuścimy z góry deseczki małą 
kuleczkę stalową, przekonamy się- że 
będzie ona staczać się wdół linją zygza
kowatą torując sobie drogę przez las 
szpileczek. Jest rzeczą zupełnie niemo
żliwą przewidzieć do którego z. zagłę
bień u dołu deseczki wtoczy się nasza 
kulka. Jeśli jednak spuścimy nie jedną 
kulkę, ale setki kulek, to zgórv można 
przepowiedzieć, jak się rotzmieszczą. 
Matematyk staje się nagle jasnowi
dzem: może on zgóry powiedzieć, że 
kuleczki rozmieszczą się w ten sposób, 
że ich główna masa będzie miała 

kształt dzwonu. 
'Jczony może w tym wypadku naryso
wać na tablicy figurę, która powstanie 
z kulek, zanim te ostatnie zostaną spu
szczone /po desce — i łatwo można się 
przekonać, że kulki słuchają słów „pro
roctwa" i rozmieszczają sie dokładnie 
w ramach narysowanej figury. Matema
tyk nie mógł więc odgadnąć przezna
czenia poszczególnej kulki natomiast 
mógł przewidzieć bardzo ściśle los ogó
łu kulek. Tak samo towarzystwa ase
kuracyjne, które nie mogą przewidzieć 

mukłość linji, gdy tymczasem palenie j długości życia poszczególnego człowic-
tyt"n;u zmniejsza wagę i „wyostrza" u-i ka. który się u nich ubezpie mogą 

zatracając 
i . 

mysł. Wobec tak druzgocącej pro« a-
yandy, cukiernicy ze swej strony ogia-
?zają we wszystkich pismach, że papie
rosy daleko bardziej 

są szkodliwe dla koblel, 
niż słodycze. Do tej partji dołączyły się | 
związki rel'gijne oraz przeciwalkoholicz 
ne. jednakże „American Tobacco Com-
pany'' nie ustępuje z pola walki i po- i 
dwaja swe reklamy. Walka trwa zatem \ 
i trudno przewidzieć, kto ją wygra. 

Obawiamy się, że w walce tej, jeżeli 
zwłaszcza o piękne panie chodzi — nie 
cukiernicy ją wygrają. Ale i płeć brzyd
ka nie tak znów łatwo poświeci dla ciast 
ka papieros, który ponoć bardziej smaku
je po ciastkach. 

jednak powiedzieć dość dokładnie 
ludzi na tysiąc osiągnie rok 70, 

a ilu umrze wkrótce 
po sześćdziesiątych urodzinach. 

Tak samo i astronomja jest nauką w 

Podsłuchane. 
ZŁOŚLIWOŚĆ. 

— Ach, moja Maniusiu, gdybym ty l 
ko mogła wiedzieć, czy Ludwik będzie 
mnie też kochał kiedy już będę staru
szką? 

Przyjaciółka: — Nie martw 
długo już o tem się dowiesz. się, me 

której można wiele zjawisk przepowie
dzieć z dużą dokładnością- Tak np. już 
dziś astronomowie wiedzą z całą pew
nością, że 11 sierpnia I W roku będzie 
miało miejsce zaćmienie słońca, że w 
roku 1986 kometa Halleya znajdzie się 
znów wipobliżu Ziemi, że wreszcie w 
roku 2004 planetu Mars znajdzie się bar 
dzo blisko Ziemi i będzie ją można wy
godnie obserwować. 

Przepowiednie zjawisk odległych w 
czasie, któremi imponują nam nieraz ja
snowidze- nosi coprawda zupełnie inny 
charakter niż przepowiednie opisane 
wvże.i. Ponieważ jednak historja i do
świadczenie podaje nam wieść o licz
nych przepowiedniach, które się spraw 
dziły — przeto trudno jest odrzucać za
sadniczo możliwość 

przewidywania przyszłości. 
Jest natomiast rzeczą bardzo trudna wy 
tłumaczyć, jak się to dzieje, że ludzie 
widzą przyszłość. Być może, że najlat-
wiejszem tłumaczeniem jest ujęcie cza
su jako czwartego wymiaru przestrze
ni. Sytuacja osób. które mogą .poruszać 
się w tym czwartym wymiairze dałaby 
się wyjaśnić na przykładzie: Dajmy na 
to że na jakiejś stacji węzłowej tłum 
ludzi czeka na pociąg, który się spóźni. 
Nikt nie wie. kiedy kurjer nadejdzie. 
Szyny mają liczne zakręty, więc nie 
można widzieć przybiiżania się pociągu. 
Ale wyobraźmy sobie, że jedna z osób 
czekających ma baJon. Mogłaby więc 
w zmieść się w tym balonie — mogłaby 
zobaczyć pociąg na własne oczy i okre 
ślić w przybliżeniu ile czasu spotrze-
bujc ten pociąg, aby przybyć na ową sta 
cję- Po wylądowaniu na ziemi mogła
by ta osoba -.przepowiedzieć'' oczekują
cym pasażerom godzinę przybycia po
ciągu. 

Otóż wzniesienie się w bajanie moż 
na porównać do „wzniesienia się" w cza 
sie. Droga ta jest dfla większości ludzi 
zupełnie niedostępna. Ale ci. którzy u-
mieją poruszać się w czasie, którzy po
siadają dar 'jasnowidzenia mogą widzieć 
wypadki, których inni ludzie przy po
mocy swych 5 zmysłów widzieć nie mo 
ga. 

Niedostępny olbrzym górski. 

* 
Kanczendzeńga, olbrzym górski leżący na pograniczu Nepalu i Indyj należy do naj
wyższych kolosów Himalajów. Jest o'n zale dwi*». 200 mtr. niższy od Ewerestu. Kan 
czendzcńga zdobyła .-obie obok Ewerestu sławę najbardziej niedostępnej, mimo to 
•tanowi ona cel marzeń wielu nujwybifniej tzych alpinistów. Najśmielszym z nich 
Jest znakomity alpinista monachij-ki Paul Bauer, który dwukrotnie w r. 1929 i 1931 
astłował wedrzeć się 'nu jej szczyt, jednak bez powodzenia. Mimo to wysiłek Bauera 

i prowadzonej przez niego grupy zasługuje na pełną uwagę. 

HUMOR SOWIECKI. 
Mówca w iecowy przemawia w Lenin 

gradzie na zebraniu: 
— Piatiletka nie zawiodła pokłada

nych nadziei! ' Oto, naprzyk ład weżr^ 
taki port w Leningradzie. Cóż tu przed
tem było? Nic. A teraz dzień w dzień 
przybi ja mnóstwo okrętów! ' 

— N a te słowa jeden ze słuchaczów 
odzywa się: 

— Co w y tam, towarzyszu, wygadu
jecie, jakie tam znowuż okręty przy
bijają? Przecież sam tam pracuję, to 
chyba wiem.. . 

— Nic nie wiecie, towarzyszu — 
przerywa mu prelegent — nie czytacie 
widocznie gazet... 

OBRAŻONA. 
Panna Alicja jest osobą bardzo w r a 

ż l iwą na punkcie swego w ieku . Pewne
go razu była u znajomych, gdzie toczyła 
się rozmowa o dawnych dobrych cza
sach. 

— Panno Alicjo — zwrócił się do 
niej pewien pan — pani musi pamiętać 
przedwojenne czasy, k iedy np. paczka 
papierosów kosztowała.. . 

— Musi? — zdziwi ła się panna A l i 
cja — nie, jak będę chciała, to będę pa
miętała! 

tta sprzedaż- Zakrawa to na bluff, trud
no bowiem uwierzyć, aby najszyko^' 
aiejsza miejscowość kuracyjna w Ame
ryce, miejscowość kuracyjna Vandcrl.»ild* 
tów •; Rockfellerów miała również paść 
ofiarą kryzysu. W Palm Beach nazna
czali sobie spotkanie 

najbogatsi obywatele Stanów-
królowie mydła i pasty do obuwia, żo
ny plantatorów cynamonu i fabrykan
tów wykałaczek, autentyczni lordowie 
i filmowe gwiazdy. 

Asfaltowane aleje, .palmowe gaje, 
wielopiętrowo hotele, urządzone z prze
pychem obsługiwane przez lcgjony mu
rzynów, wspaniale domy gry. roz
brzmiewające dniem i nocą gwarem roz 
mów. rozległe tory wyścigowe, base
ny pływackie i stadiony — wszystko 
to czeka dzisiaj na nowego nabywcę, 
który zechce obarczyć się w dobie kry
zysu ciężarom utrzymania kosztownego 
letniska. 

Palm Beach — maleńka stolica pół
wyspu Florydy, sprawia dzisiaj wraże
nie ozdobnej makiety filmoweti. albo ku
lis teatru DO skoiiczonem przedstawie
niu. 

Jest ciche, bezludne i martwe. 
Wielkie hotele wypatrują oczami okien 
turystów, których zubożył kryzys. Cie
niste parki i skwery, pozbawione opie
ki dziczeją i zarastają chwastami. 

Przed wojną nikomu się nic śniło, 
że mizerna osada na Florydzie stanie 
się Mekką miljonorów. Na skalistem wy. 
brzeżu wygrzewały się żmije, a w u-
palnem powietrzu tańczyły roje moski-
rów, rozjicszącvch febrę. Dopiero, gdy 
przeniesiono tam koszary pewnego puł
ku, zainteresowano się bezludną okoli
cą i odkryto urocze ustronie z olbrzy
mią plażą. Amerykanie, którzy wskutek 
wojny nic mogli odbywać dorocznych 
.wypadów'' do europejskich kurortów, 
zaczęli ciągnąć na Florydę. W przecią-
KU kilku lat pustkowie zmieniło sie 

w prześliczne „miasto - oeród". 
spekulanci jęli wykupywać tereny, bu
dowano na gwałt hotele i wille. Ceny 
były horcndalne, ale bo też mieszkań
cy Palm Beach rekrutowali sie z ipo-
śród ludzi, mogących płacić. Dzisiaj — 
nawet milionerzy muszą zaciskać pasa 
i liczyć dolary. Wycieczka na Florydę 
wydaje się im zbędnym luksusem. Wo
lą czekać lepszych czasów. Ale Palm 
Beach czekać nie może. Zagrożone o-
statecztią ruiną jest dzisiaj obiektem, 
wystawionym na licytację. 

Do tej pory nie zgłosił się żaden 
naiwniaczek. któryby chciał sobie za
fundować to cacko. Kto wie, czy urocze 
Palm Beach nie zniknie z powierzchni 
ziemi, niby dekoracja rewji. która ze
szła z repertuaru. 

Latająca kolej przyszłości. 

Dwaj młodzi konstruktorzy sporządzili mo del t. zw. „latającej kolei". Samolot ze 
złożouemi skrzydłami, wyjeżdża z dworca na szynach, podobni*) jak wugon motoro 
wy, a za miastem automatycznie wysuwa skrzydłu i unosi się w powietrze, zdążają. 

bezpośrednio do celu. 
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